
Nr. 309 Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hot-znie 18 zł. - półrocznie 0 zł. 1.warta!nie 4 zł.
ftO ct. — miesięcznie 1 zł. fiO ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

7. przesyłką pocztową w państwie n.istrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie (3 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granice do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba ti i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Homer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu r o  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,'  piać 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a , ulica Karola Ludwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam SS, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia ł ‘/s centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.,  1 s i u e p y  p o  *  C l .  u u  w y l a l i .

wychodzi codziennie me wyłączając niedziel* i świąt o godzinie 8. rano. Rflwamy w rubryw Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: 1 > r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e  w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  H c h n i i t t ,
— — I—   —

Kwestja powiększenia liczby poczt.
Lwów 6. listopada.

W skutek licznych petycyj do sejm u w no­
szonych i sam oistnych wniosków  przez poje­
dynczych posłów w sejm ie stawi mych, sejm już 
w ielokrotnie wzywał rząd  o zupełne skasowanie, 
a przynajm niej o znaczne zmniejszenie należy- 
tości za doręczanie uchwał sądowych, które w 
całym kraju przeszło 300.000 zł. rocznie wy­
noszą i ludność nadm iernie obciążają.

W ezw ania te  jednak  nie odniosły do tąd  
pożądanego skutku.

W praw dzie wedłe przepisu §. 88 nowej 
procedury cywilnej, k tó ra  jak  w iadom o, już od 
1. stycznia 1898 zacznie obowiązywać, dołącze­
nia uchw al sądow ych p o c z t a  z r e g u ł y  wy­
konywać będzie; ew entualnie także m ogą je  
uskuteczniać naczelnicy gm in i przełożeni ob­
szarów  dworskich. Gdy atoli w naszym  kraju 
na  6030 gm in je s t zaledwie 800 porz t i gdy 
wedle opinji znacznej większości sądów  pow ia­
tow ych i rad  pow iatow ych naczelnicy gm in i 
przełożeni obszarów  dw orskich z małym i w y­
jątkam i do tej czynności z różnych powodów 
nie nadają się, k tóre  to  zdanie i wydział k ra ­
jow y, oparty  na opinji m iejscowych władz, zna­
jących dokładnie m iejscowe stosunki, podzielić 
m usi, i takie swoje zdanie wyższym sądom  k ra­
jow ym  m a zam iar objawić, przeto dorę; zanie 
uchw ał sądowych i nadal będzie się musiało 
odbywać przez woźnych i posłańców  sądowych 
w tych miejscowościach, w których niem a po­
czty, a  tem  sam em  ciężar ten z ludnoś i nie 
spadnie. Ciężar ten  powiększa się jeszcze bardzo 
znacznie przez to, że  jak  w iadom o każda gm ina 
obow iązaną je st przynajm niej dwa razy na ty­
dzień posyłać na pocztę i do s ta ro stw  posłań­
ców gm innych, których bądź najm uje i płaci, 
albo mieszkańcy gm in wiejskich tę czynność 
koleino spełniają.

Celem usunięcia tego ciężaru, a przynaj­
mniej jego zmniejszenia, zam ierza wydział k ra­
jow y udać się do m inisterstw a handlu z we­
zw aniem  o znaczne powiększenie liczhy poczt 
w naszym kraju, i o zaprow adzenie na  wzór 
innych krajów  n a  razie przynajm niej w kilku 
pow iatach, n a  próbę listonoszów wiejskich, k tó- 
rzyby doręczenia wszelkich uchw al urzędow ych 
i pryw atnych za drobną opłatą uskuteczniali i 
zastąpili z czasem sądowych i gm innych po­
słańców. przez co bardzo znaczny ciężar, jaki 
nasza ludność na ten cel ponosi, z czasem zu- 
pelnieby ustal, a  przynajm niej do minimum  
ograniczył się, jak  to  miało m iejsce w innych 
krąjach np. w Styrji. Do skutecznego porusze­
nia tej spraw y wobec m inisterstw a handlu, po­
trzebna je s t wydziałowi krajow em u k o n i e ­
c z n i e  wysokość kosztów w roku 1896, jakie 
gm iny na  swych posłańców na pocztę i do sta ­
rostw  w gotów ce lub w naturze w ydały. W  tym  
celu odniósł się wydział krajow y do wszystkich 
w ydziałów powiatowych, żądając powyższych 
dat, a  nadto  wykazania, ile wynosiły te  koszta, 
które  wydziały powiatowe, starostw a i urzędy 
podatkow e za osobne doręczenia swych rozpo­
rządzeń w r. 1896 wydały,

N w f  zwrot w plityce Serbii
Szczęśliwym nazwać należy fakt, że z u- 

padkiem  gabinetu  Simicza dostał się ster rzą ­

dów  w  Serbji dr. Dżordżewiczowi, człowiekowi 
w ielostronnie w ykształconem u, um iejącem u od­
różnić szych od złota i prześw iadczonem u o tem, 
że najlepiej je s t dla Serbji w polityce zagrani 
cznej stanąć na gruncie . n e u t r a l n y m a  nie 
wiązać się ,z  jednem  tylko m ocarstw em *. 
Cieszyć się należy, że z nastaniem  gabinetu 
Dżordżewicza upadła też przew aga wpływ u ro ­
syjskiego na  rządy w S erb ji; że przyszła chwila, 
w  której znów  Serbow ie m ogą sw obodnie sam i 
o sobie stanow ić, wolni od postronnych za­
kusów, zapewnieni o przychylności A ustrji. Jedno 
tylko zarzucić m usim y now em u gabinetow i, a 
mianowicie, że u samego wstępu swego na wi­
downię polityczną, postąpił sobie nie dość prze 
zom ie, dopuszczając do tego, iż równocześnie 
z chwilą rekonstrukcji gabinetu zeszedł się 
fakt pow rotu do kraju  ekskróla Milana, nie 
m ającego w śród ogółu narodu  serbskiego 
jak w iadom o — żadnej sym patji.

N ietakt ten wytknęliśm y już poprzednio 
w artykule, om aw iającym  pow rót Milana i przy 
toczyliśmy za innym i dziennikam i to, co sobie 
w Serbji z ust do ust o zam iarach Milana 
podaw ano.

W krótce potem  ze strony  urzędowej serb ­
skiej zaprzeczono wieściom, jakoby Milan za­
m ierzał uzyskać stanow czy rozwód z N atalją  i 
na  now o się ożenić, jakoby król A leksander 
był chorym  i jakoby pow rót Milana do Serbji 
pozostaw ał w jakim kolwiek stosunku ze zm ianą 
gabinetu lub wpływać miał na dalszy tok rzą­
dów. T em u wszystkiemu zaprzeczono; m im o to 
jednak złe wrażenie i rozgoryczenie w śród lu­
dności z pow odu pojaw ienia się M ilana w  k ra ­
ju  czas dopiero może zatrzeć i napraw ić zdoła.

Gdyby Milan w strzym ał się był z przyja­
zdem do kraju w okresie przesilenia gabineto­
wego, nie dałby przeciw nikom  nowego gabinetu 
t. j. graw itującym  ku Rosji radykałom  broni 
w ręce przeciw tem u gabinetow i i nie byłby 
m u utrudniał drogi do uzyskania popularności 
w kraju.

Ale stało się już; pocieszajm y się więc 
tylko nadzieją, że zaprzeczenia wygłoszone pro 
foro interno i externo zaw ierają w sobie zapo­
wiedź realnej, narodow ej, a  wolnej od osobi­
stych względów polityki, k tó ra  oby Serbji jak  
najlepsze przyniosła korzyści.

Zaprzeczenia polityczne byw ają często tego 
rodzaju, że nie bez słuszności m ożna n a  nie 
odpowiedzieć starem  przysłowiem: w każdej 
bajce jest połow a praw dy.

T a  potow a praw dy tkwi te ł w opinji, że 
Milan przyczynił się do zm iany gabinetu  — na 
co w skazuje też fakt, że w połowie październi­
ka konferow ał z synem , a naw et razem  bawili 
we Francji, gdzie też wzięli udział w polow a­
niu  w dobrach Mikołaja Potockiego.

Pom agając synowi A leksandrow i do rekon­
strukcji gabinetu, wywiązał się Milan bardzo 
dobrze ze swego zadania i to  je s t jego zasługą; 
niepotrzebnie w racał tylko do k ra ju , budząc 
niechęć, dom ysły, podejrzenia i... bajki — jak  
to  właśnie z zaprzeczeń wypływa.

Objąwszy urząd  prezesa gabinetu , a zara­
zem tekę m inistra sp raw  zew nętrznych, p rzy­
stąpił dr. Dżordżewicz, który dawniej — jak  
w iadom o — był lekarzem  przybocznym  Mila­
na, a ostatnim i czasy posłem  w Stam bule, do 
wyświetlenia wobec państw  ościennych nowej 
sytuacji w Serbji.

Rozesłał więc do posłów  serbskich po  dw o­

rach europejskich okólnik, w którym  zaznacza 
stanowisko Serbji w >hec zagranicy, rozwija 
bardzo piękny program  prac nad spraw am i 
wew nętrznem i i przytacza też bardzo oględnie 
ułożony reskrypt króla A leksandra z 23. p a ­
ździernika b. r.

Zaznacza w tym  okólniku dr. Dżordżewicz 
przedewszystkiem , że osoba króla Milana nie 
pozostaje w żadnym  związku ze zm ianą gabi­
netu  i ze zm ianą w polityce zągranicznpj Serbji. 
k tórej kierownictwo je s t zadaniem  .o dpow ie­
dzialnych* m inistrów  i którzy zdecydowani sn 
prow adzić ją  w duchu .czysto  serbskim *. W y­
nika sląd, że nie może być zam iarem  gabinetu 
.zw iązanie Serbji z jednem  tylko m ocarstw em *. 
Przeciw nie rząd obecny będzie się sta rać  o 
utrzym anie stosunków  przyjacielskich ze wszyst- 
kiemi m ocarstw am i.

Co do w ew nętrznych zadań, to m usi p rze­
dewszystkiem trw ale i silnie być zapewniony 
w  kra ju  porządek i legalność. Dla tego też je ­
dnem  z najważniejszych zadań rządu będzie 
stw orzenie bezstronnej adm inistracji i w ym iaru 
sprawiedliwości bez skazy. Z polityczno-partyj- 
nych pow odów  żaden urzędnik me będzie ze 
służby państw ow ej wydalony, a  ci, k tórych  to 
dawniej spotkało, będą napow rót do służby 
przyjęci. R ząd będzie się starać  o sanację finan­
sów państw ow ych i o punktualne wypełnienie 
zobowiązań względem zagranicy. Dla podniesie­
nia środków  kom unikacyjnych kraju  podjętą 
będzie budow a kolei żelaznej w dolinie rzeki 
Timoku, oraz cała sieć lokalnych. Okólnik koń­
czy się stw ierdzeniem konieczności reform  na  
polu w ychowania publicznego i zapew nieniem , 
że staraniem  nieustannem  rządo będzie u trzy­
m yw ać ciągle arm ję r a  wysokości jej zadania.

Owem .jednem  tylko m ocarstw em *, pod 
którego w yłącznym  wpływem  now y gabinet nie 
chciałby widzieć Serbji — jest jak  się łatw o 
dom yśleć — R o s ja ; to  też rosyjskie dzienniki 
z niechęcią wielką w itają zm ianę gabinetu, 
a  Nord wzywa Serbów , aby się nie poddaw ali 
tej intrydze.

Bardzo taktow nie s ta ra  się na tom iast przed­
staw iać tę spraw ę Fremdenblatt m ów iąc: .M i­
nęły czasy, kiedy to A ustrja i R osja  ryw ali­
zowały ze sobą na  półw yspie bałkańskim . My 
nie żądam y jakiejś przew agi w stosunkach z 
S e rb ją ; poprzestaniem y na d o b r y c h  stosun­
kach... Nie inaczej m yślą w R osji*.

W tem  ostatniem  zdaniu w ypowiedzianem  
w  cudzcm im ieniu Fremdenblatt raczej tylko 
podsuw a .d o b rą  myśl*, aniżeli ją  konstatuje.

Owszem sądzić należy, że teraz dyplo­
m acja rosyjska zabierze się skrycie do n u rto ­
w an ia ; a ułatw i jej to fakt, że ani król A le­
ksander w  piśm ie swem  do p rem iera  Dżordże­
wicza ani tenże w w spom nianym  okólniku ani 
razu nie wspom nieli o popularnej w  Serbji 
idei słow iańskiej, m ianowicie idei wspólnego 
przym ierza Serbji i B ułgaiji — a ew entualnie 
także C zarnogóry, jeśli ta  się wyleczy ze 
swego uwłaczającego idei słowiańskiej m oska- 
lofilstwa.

Pom inięcie idei federacji państw  słow iań­
skich na bałkanach jest drugim  nietaktem  no­
wego rządu, z pow odu którego na sam ym  
wstępie zerw ała się przeciw niem u również b u ­
rza ze strony radykałów .

Należy się jednak  spodziewać, że rząd d r. 
Dżordżewicza podniesie rów nież ideę słow iań­
ską — ale n ie  zakażoną m oskw icyzm em  — i

z czasem zjedna sobie popularność w Serbji 
zapew ni spokój, na zew nątrz i w ew nątrz, k tó­
rego jej szczerze życzyć należy.

Nowa faza serbskiej cywilizacji narodow ej 
kultury i wszechstronnego rozwo, u popłynie 
wówczas pełniejszem korytem , a my zaś P o ­
lacy z radością w itać będziemy wszelkie cywi­
lizacyjne zdobycze bratniego narodu  Serbów.

wag
u .

(W . Ć.) Podobnie jak  powyższe dedukcje 
nieuzasadnionym  jest daUzy zarzu t, iż bez po­
dania przyczyny pozwoliliśmy sobie nazwać przed- 
wczesnemi studja uniw ersyteckie dla naszych ko­
biet. Otóż podaw aliśm y, wykazywali te m oty- 
w a niejednokrotnie, najw yraźniej tam , gdzie om a­
wialiśm y .budow ę dachu z ozdobam i, choć brak 
podw alin i ścian budynku*.

I znów podnosim y w tem  m iejscu z naci­
skiem, iż właściwem przeznaczeniem kobiety jest 
być m atką w rodzin ie; to też chcąc w prow adzić 
m łode dziewczę na drogę wyższych i najw yż­
szych studjów , winniśm y postarać się poprze­
dnio o tak specjalnie urządzone szkoły, iżby ta ­
kowe nic zacierały kobiecości, nie przekształcały 
pow abnego, wdziękiem okraszonego dziewczęcia, 
w dziwaczny nieraz osobnik ze szkodą państw a 
i społeczeństwa. N i e p r z y g o t o w a n e ,  l u b  
n i e d o s t a t e c z n i e  p r z y g o t o w a n e  adeptki 
tracą rychło uczucie i serce, zmysł gospodarze­
nia, p rostotę i zadowolenie, pragnienie dobra i 
p ięk n a , zapom inają , ja k  to podnosi w swych 
pracach prof. K rafft-E b ing , o właściwych ko­
biecie cnotach i zale tach , o pow ołaniu kobiety 
na świecie i zwiększają natom iast zastęp saw an- 
tek, pól-m ężczyzn, obraz odm alow any ostrem i 
barw y, piórem  Schillera:
.  Was ist von diesem Engel nun geblieben?
E in  starker G dst in  dnem  earten Leib ,
F in  Zw itter zwischen M ann und Weib,
Gldch ungeschickt sum Herrsćhen und sum Lieben, 
E in  K ind  m it dnes Riesen W affen,
E in  Mittelding von Wdsen und von A ffen ,
Urn kummerlich dem Starkeren nachsukńechen, 
Dem schoneren Geschlecht entfloKn, 
Herabgesturzt non dnem  Tron*.

Dalecy od zagradzania kobietom  drogi do 
źródeł wyższej n a u k i, winniśmy stać na  straży 
życia rodzinnego i bronić zasady, że kobieta po­
w inna posiąść dla dobra ogółu najw yższe wy­
kształcenie w duchu kobiecym  z uwzględnieniem  
odm iennej jej natury  od natu ry  mężczyzny. Pod 
względem społecznym  nie m ożna przeoczać nie­
bezpieczeństw a , jakie grozi tym  .pozbaw ionym  
m ateijalnych środków* adeptkom , k tóre  ryzykują 
wszystko, aby zdążać do celu niepew nym  i nie­
uregulow anym  jeszcze gościńcem !

Sroży się na  nas p. Rębacz, iż pragniem y 
widzieć kobiety, pośw ięcające się drobnem u 
handlow i. I cóż w tej myśli naszej dla nich 
tak  ubliżającego, iż szanow ny au to r pragnie tę 
myśl ośmieszyć, a tem  sam em  zohydzić ją  w 
oczach kobiet. W szakżeż do tego zawodu ró ­
wnież potrzeba inteligencji. D robna kw ota ka­
pitału  zakładowego, o której wspomnieliśmy, 
była wziętą przykładow o. Zdołają żydzi tak dro­
bną kw otą dorabiać się w handlu m ajątku, 
m ogą kobiety próbow ać zarabiać w ten sam 
sposób na skrom ne utrzym anie, skoro im brak 
naw et takiego, a  źródła lepsze! egzystencji zo­

stały obsadzone przez faworyzowąne Insem ich 
koleżanki. Zresztą dopięcie każdej intratniejszej 
lub wygodniejszej egzystencji po/ączonem jest 
z znacznie wyższymi wydatkami i m aterjalnem i 
ofiarami, aniżeli założenie małego handlu. Te 
adeptki kupiectwa. które nie posiadają żadnych 
absolutnie środków pieniężnych, mogą jako po­
mocnice lub dzienne zarobnice dorabiać się z 
czasem kapitału. Pod wyrazem .dzienne zarobni­
ce* nie rozumiemy naturalnie tych, które w o­
dę noszą lub tłuką kamienie, lecz wszelkie ro­
dzaje ręcznej pracy, nie dające stałych środków 
egzystencji. Gniewając się nas, iż kobietom, nie 
posiadającym  naw et kilkudziesięciu złotych zaso­
bów  m aterjalnych, każemy iść w szeregi wspo­
mnianych zarobnic, raczy nam  wytłómaczyć p. 
Rębacz, jakimi funduszami poleca opędzać tym 
kobietom  wydatki, połączone z wyższą eduka­
cją szkolną lub też uniwersytecką wiedzą, jaką 
chce szanowny au tor karmić par force cały ród 
niewieści?

Błędnem jest twieidzenie p. Rębacza, iż 
mężczyzna .spycha* kobiety do mniej popła­
tnych zajęć, zjawisko to bowiem ma swoje 
źródło w naturalnym  porządku rzeczy. Albo 
kobiety nie nadają się z natury  do poplatniej- 
szych zajęć, albo tych zajęć tak mało, iż niemi 
nie m ożna kobiety dobrowolnie obdzielać. Tam  
zaś, gdzie jest wyższe wymaganie, tam słusznem i 
naturalnem  lepsze wynagrodzenie. Od mężczyzny 
żąda społeczeństwo najróżnorodniejszych ofiar, 
od drobnych prestacyj począwszy, aż do ofiar 
znoju, krwi i życia; jem u też każe utrzymywać 
żonę, utrzym ywać i wychowywać m łody posiew 
przyszłych obywateli państw a; wobec niego nie 
krępuje się żadnymi względami, słusznem tedy, 
że m u w zam ian obszerne przyznaje praw a. — 
Odwróćm y ten porządek rzeczy, wysuńmy ko­
biety na  pierwszy plan, każmy im sprawować 
obowiązki, jakie dziś w męskich spoczywają 
dłoniach, a  jaki pow stanie stan rzeczy, nie tru ­
dno odgadnąć.

Cyfry, k tóre  w prowadza szanowny au to r 
w bój, mówiąc o robotnicach na podstawie 
statystyki wiedeńskiej, niczego w kierunku na­
szej polemiki nie dowodzą. — Kobiety bez za­
jęcia .zawodowego* nie są mimo to kobietami 
bez zajęcia. — S ą to  m atki i żony, lub też 
adeptki, przygotow ujące się do szczytnego po­
wołania żon i matek. Że w W iedniu dużo ro­
botnic potrzebnych, sług i szwaczek, rzecz na­
tu ralna i ogólnie znana. I czegóż to dowodzi? 
Dlaczego szanowny au to r pom ija dyskretnie mil­
czeniem, nie zgłębia statystycznie pytaftta ilu jest 
w  W iedniu pracujących ciężko robotników  fa­
brycznych, robotników  dziennych ? Zresztą zanim 
ujrzał św iat pierwsze błyski modnej emancypacji 
kobiet i począł patrzeć ze zdziwieniem na skrajne 
fem inistyczne dążności jednostek, istniało tak 
sam o tysiące sług, robotnic, szwaczek, opieku­
nek chorych itp.

Z prowincji.
Uście solne 5. listopada. (Los przem ytm - 

ków). W  miejscu, gdzie wpada R aba do Wisły, 
zaszedł w nocy z w torku na  środę straszny wy­
padek. Dziewięciu przem ytników  z Królestwa 
Polskiego przekradało się w wąskiej, małej łódce 
na naszą stronę, aby w pobliskiej karczmie na­
być wódki, tak pożądanego m aterjału  dla prze­
m ytnika. Odbijających od brzegu zaskoczył ob-
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Wydawnictwo „Dałennlka Polskie­
go" na podstawie omowy sawartej 
i  wydawnictwem „Blnsscni" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniiesej cenie.

Kronika niedzielna.
i  * Sprawa krakowska* i czego ona dowodzi. — 
Nasza wrażliwość, jako rys dodatni. — Gdzie 
jest największy njubel“ ? —  Różnica. — Co się 
daje słyszeć i kilka słów o tem. —  Znowu mój 
młody przyjaciel naftowego znaku. t Kultura*  

nietniecka i Mommsen mego przyjadela .)
Moja kronika nie byłaby odbiciem, czy 

echem faktów z naszego życia, gdyby przeszła 
do porządku niedzielnego nad tak nazw aną 
spraw y krakowską. Chwała Bogu, do tylu 
»spraw * i .kw estyj* , ile jest, przynajm niej bie­
dy w Galicji, przybyła now a .sp raw a*  i do 
lego krakow ska. T a spraw a krakow ska dowodzi 
dwóch rzeczy.

N ajprzód jednej.
K radną na całym bożym świecie, jak  on 

jest długi, Bzeroki i g łęboki; k radną na  różne 
sposoby: elegancko z tak nazwanem  popełnia­
niem .niepraw idłow ości*, po cichutko z w ytry­
chem, jednem  słow em  jak  kto może, urnie sam  
' jak  potrafi sfruktyfikować nadarzającą się 
sposobność. Nie chcę oczywiście wyprowadzać 
z tego wniosku, że złodziejstwo zalicza się do

nazw anych objaw ów  społecznych: malutn 
ttecezarium, ale stw ierdzam  fakt, że tak jest 
1 że gdyby tak nie było, nie byłoby ślusarzy, 
kontrolerów , komisyj rewizyjnych i innych 
f fp p d e ró w , i  których porządni ludzie uczciwy 

jedną...

A teraz, co do drugiej.
K radną wszędzie, więc naturaln ie  kradną 

i u nas. Ale je s t także faktem , nie dającym  
s>ę zaprzeczyć, faktem  n aw et bijącym  w oczy, 
że, gdy tam  na  świecie k radną w olbrzym i 
sposób i to  co dzień, a  opinja publiczna potę­
piając sam  fakt. nie generalizuje go, nie ciska 
w tw arz zarzutów  całem u społeczeństwu, nie 
szelm uje ludzi za zwykłą łatw ow ierność — u nas, 
publiczne kradzieże wcale nie m ają  europej­
skiego stylu, są dokonyw ane w dosyć skrom nych 
rozm iarach, a m im o to wywołują olbrzym ie 
wrażenie i sprawców, gdyby było m ożna, opinja 
publiczna posiekałaby w kaw ałki...

Co to  znaczy?...

To znaczy, że jesteśm y uczciwsi. No, 
propria laus sordet, ale znowu fakt jest faktem , 
że np. takie defraudacje, jak  w krakow skiem  
Tow arzystw ie ubezpieczeń, przem ykają się po 
Europie ciągle, a  w  W iedniu szwindle są  na  
porządku dziennym . Dopiero co tow arzystw o 
asekuracyjne Austria  grzm otnęło od takiego 
szwindlu, że na9i Pniaczkowie, Leszczyńscy vel Le- 
szczaki i Kieszkowscy, są wobec tego •de- 
fraudacyjnym i sm arkaczam i... A jednak, tam  
jest cicho i było cicho, a u  nas wrzask 
ogrom ny...

I bardzo słusznie. Jesteśm y wrażliwsi na 
sum ienia, a w tej sytuacji politycznej, w jakiej 
się znajdujem y, ta  wrażliwość stanow i nasz rys 
dodatn i — jest ona naszą cnotą i jest dow o­
dna, doprawdy, ta społectaństwo poUkie mimo 
Mott? •k o u o a łw u ą j, uaiaku poiitfsuwgo i

wnych zaw ikłań społecznych je s t zdrowsze d u ­
chowo, bo na honorze i sum ieniu drażliwsze..

Z temi rzeczami, z tymi, że się tak wy­
rażę, odrucham i m oralnym i, k tóre  się u ja ­
w niają w opinji publicznej jest u nas inaczej 
jak  gdzieindziej. I nietylko tak  się dzieje z pie­
niędzmi. W  spraw ach m oralnej n a tu ry  także 
u nas inaczej.

Niechby w Polsce ak to rka  w yrabiała takie 
aw an tu ry , jak  S ara B ernhard t. Choćby talent 
jej’ był tej sam ej m iary — poza sceną nie 
m iałaby żadnego uznania. N iektóre z naszych 
artystek  na m niejszą skalę stara ły  się być... 
oryginalnem i, a m usiały wynieść się poza drzwi 
rodziny, bo ta  umie i chce dużo przebaczać i 
w yrozum iałość posuw a deleko, ale na  punkcie 
h o n o ru  i czystości jest niedotykalną...

Największy jubel z pow odu defraudacyj k ra ­
kowskich zapanow ał w śród naszych żydów. Na 
wszystkie s trony  śpiewają m ajufesl... Co to za 
szczęście, że zaszedł fakt, z pow odu którego m o­
żna pow iedzieć: „wyście też tacy!*

T ak jest, tylko że u was dzieje się to cią­
gle, a u nas czasem.

Ale m niejsza o to — niech się cieszą, skoro 
im  takich rzeczy do zadowolenia m oralnego po­
trzeba. Jabym  naw et radził odszukać Kieszkow- 
skiego i wynagrodzić go za t o , że tak dzielnie 
apostołuje, pracując nad asym ilacją m oralności 
finansowej naszej z waszą...

Różnica jednak  jest kapitalna. U nas się 
m ów i: ,n ie  zrobię tego , bo to  jest nieuczci­
wa* — u was: ,ni« zrobię togo, bobym poszedł 
d a  kfjrw łnału  ..*

W  ostatnich czasach, w śród naszych sto­
sunków , dają się słyszeć cichutkie, lękliwe u ty­
skiwania na  t o , że dziennikarstwo wściubia 
wszędzie swój n o s , że ingerencja jego jest tak 
szeroka we wszelkiego rodzaju sprawach, iż ob­
jąć  jej nie m o żn a , że zagląda do wszystkich 
kuźni i kuchni publicznych i że w reszcie, jak  
się jeden z panów  finansistów w yraził, dzien­
nikarze opukują teraz wszystko i wszystkich...

Może to i praw da, ale jeśli tak je^t, to  chy­
ba źle nie jest...

I znowu propria laus sordet — proszę  je ­
dnak uprzytom nić sobie wszystko, co w osta­
tnich czasach zaszło u nas... z temi n. p. de­
fraudacjam i. T ak napraw dę powiedziawszy, to 
nie policja, nie szkontra, nie rew izyjne kom i­
sje, lecz wykryli je  dziennikarze i postawili 
pod pręgierz opinji publicznej.

Proszę sobie przypom nieć, jakie to  były 
energiczne, stanowcze i z tró jnoga wygłaszane 
zaprzeczenia, naw et przysełane na opasłej szka­
pie, k tóra  się nazyw a paragrafem  19. — gdy 
ja k  wiosenne jaskółki pokazały się pierwsze 
wiadomości w dziennikach o tem , co się dzieje 
w biurach, czy kasach krakowskiego tow arzy­
stwa ubezpieczeń... A jednak wszystko sp ra­
wdziło się, nietylko co do sam ych faktów, lecz 
co do wszelkich szczegółów, co do cyfr nawet.

Rzecz prosta, nie należy do przyjem ności 
wykrywać złe, a jeszcze przykrzej pisać o niem, 
ale lepiej ranę wypalić i ból po m ęsku ścier- 
pieć. aniżeli zakrywać j ą  i gnoić w nieskończo­
ność, truć zdrowa części organizmu i zarażać 
drugich...

A zaraza to jest rzecz bardzo niebezpieczna.
Można się n. p. zarazić „kulturą* niemie­

cką do takiego stopnia, że najczystsza woda 
polska, czystsza od desty low anej, nie zniszczy 
zarazków takiej germańskiej .ku ltury* , od 
której Niemiec tłuścieje, a inni ludzie schną 
i um ierają...

Mój m łody przyjaciel naftowego znaku, o 
którym  w poprzedniej Kronice wspomniałem, 
właśnie zaraził się gdzieś taką niemiecką „kul­
turę* i obawiam  się o jego karjerę polityczną 
i publicystyczną... W jednym  n. p. z ostatnich 
num erów  organu, w którym  szlifuje swoje 
dziennikarskie zdolności, wypisał zieloną sie­
lankę polityczno-społeczno-filozoficzną o M omm- 
senie. Rozum iem  ostatecznie, że m łody mój 
przyjaciel może czuć potrzebę przesłania swojego 
biletu wizytowego M ommsenowi do Berlina i za­
łączenia m arki pocztowej pruskiej na odpowiedź 
— niechby się dowiedział, jak  w komedji ro ­
syjskiej, że je s t we Lwowie... Bobczyński — 
ale umieszczać w piśmie polskiem takie sielanki
0 nowym  ludożercy niemieckim, opłacanym  za 
drugiego cesarstw a przez Francuzów , a na starość 
sparszyw ialym  od hakatyzm u pruskiego — to już 
zaraza .ku ltu ry*  niemieckiej w m c m m łodym 
przyjacielu zaczyna przeprow adzać korespon­
dencję pomiędzy mózgiem, a sercem — i jeśli 
praw dę m am  powiedzieć, boję się, i o jedno,
1 o drugie...

Jawa Bogdaniec.
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jeszczyk i strzelał do nich cztery razy. Jeden 
z przem ytników , m iody ch łopak , padł trupem  
na  miejscu, gdyż kula  przeszyła m u klatkę p ier­
siową, drugi ugodzony w górną część uda, nie 
pozostaw ia wielkiej nadziei utrzym ania się przy 
życiu, trzeci uszedł z przestrzeloną d ło n ią , re­
szta zaś ra tow ała  się ucieczką. . Nieżywego to 
w arzysza złożono na naszym b rz e g u , a ciężko 
rannego w pobliskiej karczm ie. Ź andarm erja pro 
wadzi energiczne dochodzenia, bo przypuszczać 
należy, 'że strzały padały, gdy przem ytnicy byli 
blisko naszego brzegu , więc po przekroczeniu 
właściwej gram cy.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  7. listopada.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.®
O godz. 10. rano poświęcenie kościoła oo. Re 

formatów przy ul. Janowskiej.
O godz. 3. popołudniu w sali „Sokoła* loterja 

fantowa gospodarska na rzecz domu podrzutków im. 
„Dzieciątka Jezus.*

O godz. 3*/, popol. w sali „Sokoła* walne 
zgromadzenie Tow. cyklistów lwowskich.

W „Skale* wieczorek z tańcami. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

O godz. 8. w „Gwieździe* wieczorek z tań­
cami.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Jaś i Małgosia*, 
opera Humperdincka i „Powrót taty*, opera H. 
Jareckiego; wieczorem „Matka Szwarcenkopf*, sztuka 
Gabijeli Zapolskiej.

Kalendarz. Niedziela (7 .): Herkułana. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 3, zachód o godzinie 
4. minut 25.

Rada rn. Lwowa uchwaliła we czwartek prof. 
Ciesielskiemu, jako delegatowi m. Lwowa do kraj. 
rady szkolnej, udzielić wotum zaufania z powodu 
dotychczasowej jego działalności. Uchwała ta zapa­
dła po przeprowadzeniu szczegółowej rozprawy nad 
jego sprawozdaniem, która zajęła trzy poufne posie­
dzenia rady. Zarazem uchwalono na przyszłość:
1. aby delegat składał sprawozdania co roku;
2. aby się starał o to, iżby nigdy nie brakowało 
potrzebnych dla młodzieży podręczników; 3. iżby na 
nowe podręczniki rozpisywano konkursa publiczne; 
4. aby w szkołach ludowych i średnich zaprowa­
dzono jak najrychlej nadzór lekarski; 5. aby zapro­
wadzono jak najprędzej obowiązkową naukę gimna- 
styzi w szkołach średnich, niemniej w żeńskich 
szkołach wydziałowych i w tym celu postarano się 
o odpowiedne sale gimnastyczne i o ukwalifikowa- 
nych nauczycieli gimnastyki.

Szkoda, że prof. Ciesielski składał sprawę ze 
swych czynności poufnie — nie publicznie.

Apostolskim protonotariuszem mianował 
Ojciec św. ks. Bazylego Lewickiego, prokuratora dla 
spraw ruskiej cerkwi w Rzymie.

Demonstracje socjalistów. Czerwone plakaty 
porozlepiane na murach ulic obwieszczają światu, 
żo dziś odbędzie się o godz. 10. rano pochód de­
monstracyjny robotników obywateli z pasażu Haus- 
manna do hali muzycznej na wystawie, gdzie znów 
toczyć się będą narady nad zniesieniem stempla 
dziennikarskiego, referent Obirek i nad polityką hr. 
Badeniego, referent poseł Jan Kozakiewicz. Na de­
monstracyjny ten pochód policja zezwoliła.

Brak księży. Gazeta hancUowo-geograficzna 
donosi: Ponieważ liczba księży polskich w Stanach 
Zjednoczonych nie odpowiada ilości wiernych pol­
skiej narodowości, prowincjałowie T. J. o. Fitzge- 
rald w Missouri i o. Badeni w Krakowie ułożyli 
się, że od 1. października rb. czterech ojców T. J., 
władających językiem polskim, objąć ma pracę 
w Stanach Zjednoczonych. Pierwsi będą oo. Aleksan­
der Matuszak, superior, Leopold Suchowski, Franci- 
syek Stoer i Stanisław Wnęk. Siedziba ich będzie 
w St. Louis.

Defraudacja w towarzystwie wzajemnych 
Ubezpieczeń. Czas donosi: Jak się dowiadujemy, 
śledztwo w sprawie defraudacji Czesława Kieszko* 
wskiego objął radca sądu karnego p. dr. Bnjak. 
Po zbadaniu kancelarji Czesława Kieszkowskiego 
zabrano z biurka część znajdujących się tam pa­
pierów i dokumentów, między któremi znaleziono 
takie listy pieniężne i pamiątki rodzinne, oraz ró­
żne listy prywatne. Świadczy to, że Czesław Kie- 
skowski nie przypuszczał, iż defraudacje jego wyjdą 
już obecnie na jaw. Kancelarja Czesława Kieszko­
wskiego została ponownie opieczętowana; dalsze pod­
jęcie pozostawionych papierów nastąpi po uporząd­
kowaniu zebranych dokumentów.

Dyrekcja towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
wniosła przed kilku dniami podanie do sądu o 
otwarcie konkursu do majątku Czesława Kieszko­

wskiego. Wskutek tego podania odbyła się dzisiaj 
w mieszkaniu Czesława Kieszkowskiego komisja są­
dowa celem spisania inwentarza, do którego wejdą 
także parcele gruntowe, będące jego własnością.

Po ogólnem przejrzeniu ksiąg rachunkowych 
z powodu defraudacji Czesława Kieszkowskiego i 
przybliżonem ustaleniu cyfry szkody, zarządziła 
teraz dyrekcja szczegółowe systematyczne zbadanie 
tychże ksiąg.

Szerzyły się pogłoski o wycofaniu wkładek 
z działu wzajemnego kredytu. Po sprawdzeniu 
rzeczy u źródła, możemy donieść, że nie ma jakie­
gokolwiek gromadnego wycofywania; zgłosiło się 
po swoje wkładki tylko kilku izraelitów. Zresztą 
zwrot wkładek jest zupełnie normalny podobnie jak 
w innych latach o tej porze. Otrzymała też dy­
rekcja kilka listów od ubezpieczonych na życie 
z prośbą o wyjaśnienie w tej sprawie, na co zaraz 
wysłano odpowiedzi.

Habilitacja. W środę, dnia 3. bm. odbyt 
na wydziale lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wykład habilitacyjny dra Stanisława Ciechanowskiego 
na temat: „Pogląd na etjologję dysenterji*, poczem 
uchwalił wydział nadać kandydatowi veniam legendi 
w zakresie anatomji patologicznej.

Ruski wiec powiatowy odbędzie się dnia 11. 
bm. w Husiatynie.

Bieg myśliwski ze skrawkami (Schnitzeljagdt 
urządzili dnia 3. bm. jako w dniu św. Huberta, 
oficerowie 3. pułku ułanów stacjonowani w Hru- 
szowie. Liczne grono gości z sąsiedztwa i z dalszych 
okolic wzięło w tej rzadkiej k u nas zabawie czynny 
i gorący udział. Bieg długości 16 kilom, prowadził 
przez las, torfowisko, świeżą orankę, kończył się zaś 
łąką bardzo dogodną dla wyścigu płaskiego — li­
czne przeszkody utrudniały i urozmaicały teren. 
Zwycięsca porucznik Luppis nagrodzony został 
grzmiącymi oklaskami i srebrnym puharem. Naj­
większy podziw wzbudzały panie biorące udział 
w tym trudnym i niebezpiecznym biegu. Szczególną 
elegancją i wdziękiem ruchów, oraz wytrawnem 
prowadzeniem koni odznaczyły się panie: hr. Ledó- 
chowska, rotmistrzowa Zarembina, Morawska, oraz 
panny Zarębianki Olga i Maria.

Miła zabawa zakończyła się ucztą w lokalach 
oficerskiego kasyna. Prezes tegoż major Weinmann 
ujął sobie serca wszystkich serdeczną gościnnością.

Nowy podatek. N . W . Tagblatt donosi, że 
ministerstwo finansów pracuje teraz nad projektem 
podatku od bicyklów. Ci cykliści, którzy z jazdy na 
bicyklach żyją jak z rzemiosła, płacić będą 24 zł. 
rocznie podatku; ci, którzy jeżdżą dla przyjemności, 
płacić mają 12 zł., a ci, którzy używają bicyklów 
dla ułatwienia w wykonywaniu swego zawodu np. 
lekarze, adwokaci itp. płacić będą po 6 zł. rocznie.

Pożar W Dolinie, o którym wczoraj nadmie­
niliśmy, ograniczył się na szczęście do niezbyt 
wielkich rozmiarów. Pastwą płomieni padły cztery 
zabudowania gospodaiskie z krescencją i jeden bu­
dynek mieszkalny.

Na walnem zgromadzeniu poi. akad. stowa­
rzyszenia „Ognisko* we Wiedniu z d. 30. paździer­
nika wybrano następujący zarząd na rok admini­
stracyjny 1897/8. Wydział: Wolfram Gustaw, sł. 
ak. roi., prezes; Hirsch Filip, sł. ak. leś., wiceprezes; 
Notz Juljusz, sł. med., sekretarz; Karaś Jan, sł. 
ak. roi., skarbnik; Słotołowicz Mieczysław, sł. fil., 
bibljotekarz; Nennel Henryk, słuch, pr., czasopisma; 
Lisowski Edward, sł. ak. leś., zawiadowca lokalu; 
Russer Edward, sł. tech., archiwista. Zastępcy wy­
działowych: Tiirkott Józef, sł. ak. leś., sekretarz II., 
Kawecki Marcin, sł. ak. leś., zastęp, czasopism.; 
Bedernik Franciszek, sł. ak. leś., zastęp, bibljot.

W skład komisji rewizyjnej wchodzą: Lenarto­
wicz Stanisław, sł. ak. leś ; Żerawa Franciszek, sł. 
tech.; Zagórny-Marynowski Ludwik, sł. tech. Do 
komisji pożyczkowej należą: Szulc Stanisław, sł.
tech; Kwiatkowski Jan, sł. tech.; Krokowski Stani­
sław, sł. ak. le ś .; Popiel Kazimierz, sł. ak. leś. Do 
sądu honorowego wybrani: Skolyszewski Wiktor,
sł. agron.; Geppert Kazimierz, sł. ak. leś.; Krzyża­
nowski Jan, sł. ak. handl.; Giedgowd Stanisław, sł. 
ak. handl.

Przeniesienie zwłok E. Jelinka. Z Pragi cze­
skiej donoszą pod datą 28. z. m .: Dzisiejszego
chłodnego, mglistego poranku jesiennego, o godz. 7, 
zebrało się kilku najbliższych krewnych i przyjaciół 
śp. Edwarda Jelinka na cmentarzu na Wyszehradzie, 
towarzysząc przeniesieniu zwłok drogiego przyjaciela, 
niezmordowanego pracownika, szlachetnego idealisty. 
Jelinek został pochowany dnia 17. marca w grobie 
tymczasowym; zaraz po jego pogrzebie rozesłano 
odezwę, podpisaną przez najbliższych przyjaciół 
zmarłego, w celu zebrania potrzebnego kapitału na 
zakup odpowiedniego miejsca na wieczne czasy i 
wybudowania grobu dla zmarłego. Szybko zebrało 
się około 800 zł., tak, że nietylko grób zapłacono 
i fundusz na jego utrzymywanie złożono, lecz, prócz 
tego. zostało coś na pomnik. Nowy grób śp. Edwar­
da Jelinka znajduje się przy wschodnim mu za 
cmentarnym, obok grobu słynnej, największej po­

wieściopisarki czeskiej, Bożeny Niemcowej; z dru­
giej strony spoczywa zasłużony pedagog czeski, 
Maszek.

Grób zakryto kamieniem, na którego miejsce 
przyjdzie inny od pań polskich z napisem polskim. 
Nad grobem wzniesiono pomnik z popiersiem w pła­
skorzeźbie śp. Edwarda Jelinka, dłuta J. Maudra.

Ropa W Brazylji. P. Mieczysław Radziszewski, 
Lwowianin, odkrył w Paranie w okolicy Antoniny 
dość obfite ślady ropy. Dalsze poszukiwania prowa­
dzą się energicznie.

Nowy kościół W Moskwie. Otrzymano z Pe­
tersburga pozwolenie na budowę drugiego katoli­
ckiego kościoła, o co się starało polskie towarzy 
stwo dobroczynności w Moskwie. Kościół będzie 
w stylu gotyckim. Już zebrano nań 200 tysięcy rubli, 
za 80 tysięcy kupiono grunt. Budowa zacznie się na 
wiosnę.

Ksiądz apostata. Niektóre paryskie dzienniki 
donoszą, że były ksiądz Charbonnel nie dlatego wy­
parł się wiary i porzucił stan kapłański, że mu za­
kazano urządzić kongres wszechreligijny, ale dlatego, 
że kardynał-arcybiskup paryski nie pozwolił mu wy­
dać książki „La yolontć de vivre“ , w której on 
dowodzi, że się katolicyzm przeżył, nie zgadza się 
z rezultatami nauki i nie chce iść na spotkanie ja 
kichś „nowych czasów11. „Charbonnel — pisze ka­
tolicki dziennik Monde — zrobił sobie niebywałą 
reklamę: jego książka jest rozchwytywana, on zrobi 
odrazu majątek i to będzie dlań nowym czasem11.

Wielką defraudacją, popełnioną w urzędzie 
I ocztowym w Gracu, wykryto w tych dniach. Ma­
nipulant pocztowy Kormann, od niedawna dopiero 
będący w służbie, sfałszował kilka przekazów, opie­
wających na większe kwoty i znikł przed paru 
dniami. Udało mu się odebrać przekazane pieniądze 
w ten sposób, że z każdym osobnym przekazem uda­
wał się do innego urzędu pocztowego. Jeden tylko 
urzędnik coś zmiarkował i odniósł się z zapytaniem 
do Gracu. Suma zdefraudowana wynosi zwyż 10.000 
zł. Kormann uciekł podobno do Szwajcarji.

Starokatolicy a prawosławie. Szwajcarskie 
starokatolickie pismo Revue internationale de Theo- 
logie ogłasza rozprawę prof. Lauscherta o stosunku 
starokatolików do prawosławia. Profesor pisze: My, 
starokatolicy, nie poprzestajemy na proteście przeciw 
nieomylności papieskiej, lecz staramy się zreformo­
wać katolicyzm i dlatego na pierwszem miejscu sta­
wiamy kwestję zjednoczenia starokatolicyzmu z pra­
wosławiem. Zaznaczyliśmy to żądanie na pierwszym 
naszym kongresie w Monachjum w roku 1874, a 
jeszcze wyraźniej na drugim w Bonnie. Odrzuci 
liśmy nazwy „scbyzmatycka* i „heretycka*, dawane 
przez Watykan cerkwi prawosławnej, natomiast 
uznajemy ją za prawdziwie katolicką, równocześnie 
zaś uważamy, że Kościół rzymski przestał być kato­
lickim i oskarżamy go szyzmę i herezję. Nie je­
steśmy tylko antipapistami, lecz uważamy się za 
wyznawców takiego chrześcjaństwa, jakie było przed 
rozdziałem na wyznanie wschodnie i zachodnie, a 
uznajemy, że nie ma żadnych dogmatycznych prze­
szkód do połączenia, starokatolicyzmu z prawosła­
wiem.* — Profesor wyraża przekonanie, że studja, 
które teologowie starokatoliccy prowadzą nad pra­
wosławiem, doprowadzą do zlania się tych wyznań 
i przytacza fakt, że bawarski duchowny starokato­
licki Gótz, który kilka lat spędził w Rosji, zna jej 
język i tłumaczy na niemieckie dzieła jej teologów, 
już zbliżył liturgję starokatolicką do prawosławnej.

Spór O Fredrą. Od p. Stanisława Lewandow 
skiego otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie:

Wielmożny Panie Redaktorze!
Do notatki, jaka się w sprawie pomnika Fre­

dry w szacownem piśmie waszem ukazała, pozwól 
dołożyć porę uwag. „Lania*, jakie zdaniem owej 
notatki słusznie się p. Marconiemu dostało, nie mam 
powodu brać na siebie, ponieważ chodzi mi tylko 
o zużytkowanie przez p. Marconiego myśli mojego 
szkicu, ale nie o wykonanie figury w wielkości obe­
cnej, wobec której wstrzymuję się z wszelką krytyką, 
oddając krytyce Dziennika Polsk. rzeczywistą rację.

Podobieństwo układu figury p. Marconiego do 
mego szkicu pochodzi ztąd, że p. Marconi bywał w 
mojej pracowni podczas wykonywania przezemnie 
szkicu na konkurs w r. 1893 i oglądał go kilka­
naście razy z tern wyraźnem zastrzeżeniem, że 
udziału w konkursie nie bierze. Dopiero na trzy dni 
przed terminem oddania szkiców przyznał się do 
konkurencji, bo go „w ostatniej chwili namówiono*. 
Wymienił mi nawet kilka nazwisk osób, zasiadają­
cych później w jury.

Podczas wystawy projektów zwróciłem p. Mar­
coniemu uwagę na podobieństwo naszych fignr. Nie 
było ono jeszcze tak wyraźne jak teraz, bo figura 
była posadzona bardzo nisko i wyciągnięta, a archi­
tektura zupełnie inna. Obecnie architektura zmie­
niona, a ,-ost'<ć sama p o sad zo n a  wyżej, nabrała tego 
sam go ruchu w linjach jak moja.

Podając fakt sam do wiadomości, postaram się 
udowodn>ć go fotografami szkiców i obecnie wyko­

nanej figury, a uczynię to dlatego, ponieważ nie 
widzę powodu, aby moja, nawet zupełnie zła praca, 
była przez kogokolwiekbądz wyzyskiwaną.

Stanisław Lewandowski. 
Fundacja ks. Lubomirskiej dla „6wiazdy“. 

Dnia 4. bm. odbyło się w „Gwieździe* doroczne 
uroczyste posiedzenie obu wydziałów stowarzyszenia, 
na którem, po oddaniu należnej czci dla wspaniało­
myślnej ofiarodawczyni, rozdano z fundacji ks. Ka 
roliny z Ponińskich Lubomirskiej, 17 inwalidom, 
członkom „Gwiazdy* zapomogi w kwocie 166 zł. 
Ks. Lubomirska umierając przed ośmiu laty, zapi 
sala „Gwieździe* fundację w kwocie 20.000 zł. 
Odsetki z połowy zapisu, w kwocie 500 zł., prze­
syłane bywają regularnie co roku przez syna śp 
Lubomirskiej, ks. Hieronima z Rozwadowa i w dniu 
imienin fundatorki, otrzymują inwalidzi wsparcie 
z jednej trzeciej części tej kwoty, zaś dwie trzecie 
rozdawane są w ciągu roku najuboższym członkom 
„Gwiazdy*, złożonym długotrwałą chorobą, lub po­
zostającym wskutek starości i braku zarobku, wraz 
z rodziną w niedostatku, a zatem w ciągu siódmego 
roku administr. otrzymało 31 członków doraźnych 
wsparć w kwocie 321 zł. 70 ct.

Gała kwota tej dobroczynnej fundacji znajduje 
się na majątku spadkobierców. Odsetki z drugiej 
połowy, również w kwocie 500 zł. rocznie, prze­
znaczyła ks. Lubomirska na stypendja dla pragnącej 
się kształcić zawodowo młodzieży rękodzielniczej, na­
leżącej do „Gwiazdy.* Dotychczas jednak mimo 
szczerych chęci ks. Hieronima Lubomirskiego i sta­
rań kuratora dr. Tad. Skałkowskiego, wskutek pra­
wnych przeszkód, wola fundatorki, co do stypendjów 
nie weszła w życie, jest wszakże nadzieja, że w 
krótkim czasie formalności załatwione zostaną, bo 
kwota przeznaczona na stypendja po zrealizowaniu, 
odda społeczeństwu wielkie usługi. Sprawę tę osta­
tecznie uchwaliły wydziały „Gwiazdy* załatwić sta­
nowczo w najkrótszym czasie. W końcu posiedzenia 
uchwalono w d. 27. bm. jako w dniu rocznicy 
śmierci ks. Lubomirskiej, urządzić jak corocznie na­
bożeństwo żałobne za spokój jej duszy.

Zamach morderczy w gmachu sądowym.
Z Pragi donoszą 3. b m .: Po przeprowadzonej dziś 
w tutejszym sądzie krajowym rozprawie przeciw 
osławionej rodzinie cygańskiej Ruziczków, rozegrała 
się na korytarzu sądowym pełna grozy scena. Ro­
dzina Ruziczków włamała się do mieszkania wło­
ścianina Tronicka we wsi Okrohle. Podczas walki, 
jaka się wywiązała między złodziejami, a zbudzo­
nymi ze snu mieszkańcami domu, został zabity naj­
starszy syn Tronicka. Ponieważ jednak w czasie 
rozprawy nie można było skonstatować, kto wła­
ściwie zadał cios śmiertelny zabitemu, przeto ska­
zano cyganów na kilkomiesięczna więzienie za kra­
dzież z włamaniem się. Gdy okazanych z sali roz­
praw przez kurytarz odprowadzano do więzienia, 
rzucił się Wacław Tronicek, ojciec zabitego na naj­
starszego cygana i jednem uderzeniem w głowę po­
walił go na ziemię. Ruziczkę ciężko rannego odnie­
siono do celi. Tronicek, korzystając z zamieszania, 
umknął.

Zgromadzenie członków Tow. wzaj. ubez­
pieczeń. Od hr. Klemensa Dzieduszyckiego otrzy­
mujemy następujące pismo: „Jakkolwiek w ciągu
c z t e r o l e t n i e g o  trwania mandatu mojego jako 
członka rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, miałem już sposobność tak przy wy­
borze, jakoteż później przy składaniu sprawozdania 
w Brzeżanach z czynności w radzie nadzorczej za­
znaczyć moje tam stanowisko — to jednak wobec 
smutnych zajść w naszej instytucji poczuwam się 
do obowiązku, zaprosić znowu pp. wyborców z 
okręgu brzeżańskiego, by raczyli przybyć na zgro­
madzenie, które odbędzie się w Brzeżanach w sali 
rady powiatowej w d. 15. bm. (w poniedziałek) o 
godz. 2. popołudniu, dla wysłuchania sprawozdania 
z czynności moich w radzie nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Klemens Dzieduszycki *

* Panorama „Bem w Siedmiogrodzie* jest
jeszcze we Lwowie — a nie jak tendencyjnie głoszą, 
że została już wywiezioną do Budapesztu. Ogółem 
zwiedziło panoramę od d. otwarcia 15.680 osób.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 10. listopada 
o godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku 
dziennym odczyty inż. p. Lipczyńskiego Józefa „Po­
gląd na istniejące ustawy przemysłu budowlanego.*

*  Posiedzenie polskiego Towarzystwa przyro­
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 9. 
bm. o godz. 6. wieczorem w sali instytutu chemi­
cznego (ul. Długosza). Porządek dzienny: 1. Prof. 
M. Łomnicki: Stosunki geologiczne Nadsania. 2. 
Luźne komunikacje: dyr. Wł. Tyniecki, prof. Ło­
mnicki.

* Wieczorek Z tańcami w „Gwieździe* od­
będzie się w niedzielę d. 7. bm. w wielkiej sali 
stowarzyszenia. Początek o godz. 8. wieczorem.

* „Skała*, stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę d. 7. bm. wie­
czorek z tańcami. Początek o godz. 7. wieczorem.

Zmarli:
W Jarosławiu zmarł dnia 2. b. m. O. Wincenty 

W r z e ś n i a  k, Dominikanin, były kaznodzieja w Gidlach 
w Królestwie Polskiem, b. kapelan oddziałów powstań­
czych w 1863 r. Następnie przebywał w Szwajcarji 
Belgji i Paryżu, aż do roku 1887, w którym to czasie 
przybył do Galicji, gdzie był przeorem w Dzikowie. Za 
jego to inicjatywą, staraniem i kosztem stanęła wieża ko- 
ścielua w Dzikowie. Później przeniesiony został w sto­
pniu przeora do Tyśmienicy, a od trzech tygodni za­
mieszkał w klasztorze w Jarosławiu, gdzie dokonał za­
służonego żywota w 60 roku życia, a w 40 powołania 
zakonnego. Cześć jego pam ięci!

Burmistrz miasta Sanoka, Cyryl Jaksa Ł a d y ż y ń- 
s k i ,  tknięty apopleksją, zmarł wczoraj rano.

Niiitu iiiśM ie i mimi
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Jaś i Małgosia‘ , opera fantastyczna w 3 aktach 
Humperdincka i „Powrót taty*, opcra-ballada Hen 
ryka Jareckiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Malka Szwarcenkopf*, sztuka ze śpiewami i tań 
cami w 5 aktach Gabijeli Zapolskiej; jutro w po­
niedziałek po raz drugi „Światowe kobiety*, kome- 
dja w 3 aktach Wolffa i „Łapka na myszy*, ko- 
mzdja w 1 akcie Rosseau; we wtorek po raz 
pierwszy „Córka pułku*, opera komiczna w 3 
aktach Donizettiego.

Treść Nr. 18. „Przeglądu Literackiego". 
Trimurti, niedrukowany wiersz Adama Asnyka. 
Kornel Ujejski, sylwetka literacka Antoniego Mala­
nowskiego. Kiedy została napisaną „Nieboska ko- 
medja“ Zyg. Krasińskiego, przez Marjana Reitera. 
Materjały literackie: I. Do twórczości J. I. Krasze­
wskiego (plan wydawnictwa dla ludu i pomysły do 
powieści i komedji). II. List Ujejskiego do Krasze­
wskiego w sprawie bohaterki ,,Marji“ Malczewskie­
go. — Z Dziennika Juljana Bartoszewicza. — Prze­
gląd Przeglądów: 1. „A imię jego czterdzieści i 
cztery“ (polemika z profesorem Wierzbowskim i zbi­
cie przyjętej powszechnie bajeczki o pochodzeniu 
matki Mickiewicza z frankistów), przez K. Barto­
szewicza ; II. Kiedy napisane zostało „Widzenie ks. 
Piotra" z „Dziadów", przez K. B.; III. 0  ważnym 
braku w naszej literaturze. — Recenzje i sprawo­
zdania. — Bibljografja czasopism polskich za sier­
pień. Rzeczy polskie w obcycb literaturach. Prze­
kłady z polskiego. Udział Polaków w obcych lite­
raturach. Cudzoziemcy o rzeczach polskich. Wia­
domości literackie. Najświeższe wiadomości. Nekro- 
logja. Od redakcji.

Z sali koncertowej.
Dorzucać coś jeszcze do hym nów  pochw al­

nych, jakie spotykają po drodze artystów  cze­
skich — to rzecz zaiste nie łatw a. K w artet ich, 
najpierw szy dziś w Europie, wszędzie zbiera 
tylko laury  i tylko wyrazy podziwu, żaden więc 
choćby najsilniejszy wykrzyk zachwytu nie bę­
dzie im nowy, a  żadna już  analiza nie ujawni 
jakiejś nieznanej siły spoczywającej w tej ich 
artystycznej la lo ś c i ,— bo wszystkie je j szczegóły 
zostały już przez św iatow ą krytykę wyczerpu­
jąco  zbadane i ocenione.

W stosunku do naszej publiczności, nie dość 
rozm iłowanej w muzyce kam eralnej, bo nie- 
przyzwyczajonej do częstego jej słuchania, wy­
sokie zalety kw artetu czeskiego w ystaw ione 
były jednak na  pew ną próbę, odm ienną zupeł­
nie, niż po wielkich stolicach, gdzie wieczory 
kw artetow e są nieledwie na  porządku dzien­
nym . U nas, zachowanie sę publiczność na 
wczorajszym k oncerc ie : skupione, poważne i 
w oklaskach gorące, było raczej dowodem  na 
znany aksjom at, że wielkie dzieła w sztuce za­
wsze przem aw iają do ogółu.

Takiem  wielkicm dziełem w zakresie sztuki 
wykonawczej jest bez w ątpienia wszystko to, co 
z pod m istrzowskich smyc. ków kw artetu  cze­
skiego wychodzi, a  w ywołanie g rą  zajęcia tak 
żywego w śród naszej publiczności, pociągnięcie 
nią nietylko pewnej uprzyw iljow anęj garści m u­
zyków i m iłośników, ale całej m asy, je s t w sw o­
im rodzaju tryum fem . O dnoszą go czescy kw ar- 
teciści w pierwszym rzędzie plastycznością swej 
gry, k tó ra  w ydobyw a każdy szczegół polyfonji 
z przedziw ną jędrnością, podnosi znaczenie frazy 
każdej, nietylko głębszej lub bogatszej, ale na­
wet i mniej w y b itn e j, przez co całość spraw ia 
wrażenie nie czegoś rozum ującego — jak  to nie­
kiedy w wielogłosowej muzyce się zdarza — 
lecz rozum nego, logicznego, jasnego. F razy ich 
muzyczne korespondują ze sobą tak doskonale, 
że słuchacz zda e się ciągle być obecnym  przy
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lUtąf 3*1**.’,.
To co nazw ałem  „jego dzikiem usuw a­

niem się, jego tajem niczem  zachowaniem  się*, 
było tylko w ew nętrznym  oporem  iego, teraz już 
rozbrojonego, serca. Jaki. ż walki m usiał on 
przebyć! Tak, te sam e, k tó re  przez tvle nocy 
nie pozwalały mi zam ykać oczu te sam e, które 
mi poddały myśl w ysłania N atalji z k ra ju . Ale 
rankiem , po takiej bezsernej nocy, oburzało się 
serce moje na sam ą myśł tylko, iż będę po­
zbawiony jej pocałunków.

A koniec, a m orał tego w szystkiego?
Oh, to nie jest w ątpliw em , szczególniej, 

jeżeli to dziecko na miłość odpow iada miłością.
Bije właśnie jedenasta.
Zanim  m inie godzina, będzie N adja tań ­

czyła — z pew nością z nim . Jeden jedyny 
walc — a będę wiedział, czego się m am  trzy­
m ać. Jeżeli on ją  koeha, jeżeli ona jego ko­
cha — w tedy, Iw anie, przebaczysz mi może, 
gdyż jako  pokutę za m oje winy... poświęcę na 
ofiarę m oje m arzenia.

Będę pierw szym , k tóry  m u w yjaśni wszy­
stko, a chociaż wielką będzie jego boleść wie­

czną, z pow odu sm utnegu -zgonu jego ojca, to 
jednak, jeżeli nie przebaczy, to przynajm niej 
zrozum ie tę  potęgę uczucia, k tó ra  zam knęła 
m oje usta, gdyż potęga tego samego uczucia 
każe m u zapom nieć, iż jest synem  Iw ana R o­
m anow a.,.

Tym czasem  jednak schow ajm y depeszę 
i w racajm y do sali balowej.

M ifhat W orowicz przesunął ręką po czole, 
a  następn  e w ją ł portfel i włożył do mego te­
legram .

Podczas gdy był zajęty chow aniem  do bo­
cznej kieszeni fraka grubego skórzanego ponfelu , 
nie widział, że do pokoju wszodł iakis zam a­
skowany mężczyzna i s taną ł na w prost niego. 
G ruby dyw an tłum ł odgłos kroków  niezna­
jomego.

Stanąw szy obok W orow icza, człowiek ten 
zdjął m askę, w yciągnął szybko rew olw er i wy­
palił, mówiąc jednocześnie:

— Michale W orow iczu, to zaplata za te 
wszystkie niew inne ofiary, które zesłałeś na Sy­
b ir, do katorgi, to kara za tw oje zbrodnie!

Padły dwa strzały i potężny szef policji 
rosyjskiej runął na  ziemię...

Mściciel nałożył znowu m askę na  tw arz, 
ukrył b roń  i zniknął.

Michał W orow icz nie padł natychm iast 
ofiarą kuli. Z straszliw em , czysto rosyjskiem  
przekleństw em , chwycił się ręką za głowę. 
Krew, k tó ra  z niej spływ ała strugą, tw orzyła 
już na  dyw anie dym iącą kałużę. Z potężną ener-

gją s tara ł się śm iertelnie ranny  pow stać, aby 
zawołać o pom oc; ręka jego jednak  nie mogła 
dosięgnąć dzwonka, gw ar i szum  na balu tłu ­
mił jego głos, nikt nie przychodził mu z po­
mocą...

W tedy, oślepiony gorącą, lepką falą krwi, 
k tó ra  w ypływała z ran , zaczął się czołgać na 
rękach, na kolanach ku najbliższym  drzwiom , 
wydając przy każdem poruszeniu dzikie prze­
kleństw a.

T rw ało  to długo, ale siłą woli, k tó ra  prze­
żyła w yczerpaną już sdę życia, dowlókł się do 
drzwi i już  zastygając pięścią zaczął w nie 
walić.

— Co tam ?  Kto tam ?  — zapytał jakiś
głos.

— Pom ocy...
Szybko ktoś przekręcił klucz we drzwiach, 

a na progu ukazała się kobieta. Na widok 
człowieka leżącego na  ziemi, którego tw arz po­
kry ta  była strum ieniem  Aiwi,  krzepnącej już, 
cofnęła się i tylko z trudnością stłum iła okrzyk.

Po pierwszem przerażeniu nastąpiła  cisza. 
Nie wierzyła swym władnym oczom. A jednak 
to był on, on, Michał W orowicz. Dlaczego je ­
dnak znajdow ał się w tak im  stanie ? Co się 
sta ło? Taki ostatni akt d ram atu  nie znajdował 
się b', najm niej w jej program ie.

Nagle wszystko stało się dla niej jasn em : 
z W orowiczem stało się to, co swego czasu 
stało  się z Trepow em . Dzięki gw arow i na balu, 
przy pomocy maski m usiał się do pałacu w śli­

zgnąć jrd en  z delegatów to u iite tu  wykonawcze­
go. W orow icza zam ordow ano, jak  przed nim 
wielu czynowników rosyjskich, którzy wskutek 
swego postępow ania, albo też wskutek natu ry  
swego stanow iska ściągnęli n a  siebie nienawiść 
nihilistów.

— Ty, ty, Michale W orow iczu! W  tej 
k rw i!!

— U m ieram ! — szepnął ranny.
Jego już przysłonięte, krw aw ą, lepką m asą 

zlepione oczy m ogły zaledwie patrzeć, nie po­
znał też Ksenji M ikolajównej.

Ksenja M ikołajówna, chwiejąc się, oparła 
się o drzwi. Na ten straszny widok natura  
upom niała się o swoje praw a, każdej ludzkiej 
duszy w rodzona litość w ystąpiła na  jaw . S ta ra ­
ła się pokonać drżenie swych kolan i pochyliła 
się nad nieszc ęśiiwym w zam iarze podniesienia 
m u głowy, aby zatam ow ać najpierw  upływ  
krwi, a polem  wołać o pomoc.

Ksenja M ikołajówna uklękła z bijącem  ser­
cem, w sunęła rękę pod ciężkie ram iona ranne­
go i podparła  je  poduszką.

O tworzył oczy, ich spojrzenia spotkały się.
— Nadja... K om anow i K om anow i — za­

wołał. — W ołajcie Nadji... W ołajcie R om a­
now a!

W  spojrzeniu jogo spoczywało błaganie. 
Bez w ątpienia chciał jeszcze przed śm iercią po­
łączyć tych dwoje, chciał jeszcze powiedzieć:

— Piofrze Iwanowiczu daję ci ją , aby zy­
skać przebaczenie Iw ana i twoje.

Nazwisko R om anow a padło jak  grom  i znk 
weczyło tę  litość, jak a  m im owoli na w ido- 
um ierającego pow stała w sercu kobiety. Szyb 
kim ruchem  wyciągnęła ram ię z pod niego, a 
chociaż klęczała dalej, podniosła tw arz z miną 
nieubłaganą.

— K om anow i W ołasz Rom anow a w go­
dzinie, w której nareszcie wybiła dla ciebie 
sprawiedliwość b o sk a?! Tak, to praw da, m ó­
w ią, że w ostatniej chwili widzimy wszystkie 
nasze czynności, jak  w zwierciedle. Ah, czy 
tego K om anow a, którego niewinnie zesłałeś na 
Sybir, cdoajdziesz tu  w tej chwili, czy na d ru ­
gim świecie, powiedz m u, że jest pomszczo­
ny 1 Tak, b ra t m ój je s t pomszczony, gdyż 
w godzinie, w której opuszczasz to  życie, aby 
uzyskać przebaczenie duchów  twych innych 
ofiar, tw oja córka, tw oja Nadja, o której są ­
dzisz, iż je s t na balu, znajduje się teraz w bu- 
doarze K atarzyny M anfrani. A słyszysz, Micha­
le W orowiczu — pochyliła tw arz tak nisko, że 
słyszała chrapliwy oddech um iera jącego— w tej 
godzinie córka tw oja staje się kochanką P io tra  
Iwanowicza, syna twej ofiary, syna Iw ana 1

— Kłamiesz, kłam iesz! — zaw ołał h rab ia  
z ostatn im  w ysiłkiem , podnosząc się praw ie w  
swej całej, im ponującej postaci. — Kłamiesz!

( Ciąg dalszy nastąpi).

Powetrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.
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którejjak iejś rozm ow ie poetycznej i m isternej, 
każdy w yraz rozum ie i odczuwa.

Jeżeli plastyką tą  kwarteciści publiczność 
zjednają, odchylając przed n ią  zasłonę poly- 
fonji. to  poryw ają ją  — życiem i ogniem  swej 
gry. ich kw artę1, ściśle wziąwszy, nie jest klasy­
czny, bo tkwi w nim  silniej nerw  sztuki no­
woczesnej. To nie seraficka chłodna harm onja, 
ale język pełen energji, w ym ow a sypiąca iskra­
mi. S tad ‘.eż i u łwory tego rodzaju co kw art0* 
Dworzaka. w pierwszym rzędzie m ają w nich 
nieporów nanych w ykonawców. T u  nowoczesna 
rozbujalość i barw ność kompozycji daje im 
przepyszny m aterja ł do ręki. Zresztą, w ybór 
tm an y , gdyby chodziło o palm ę pierwszeństwa 
dla kiórego z w ykonanych wczoraj K w artetów ; 
bo i Schum ann był prześliczny i H ajdn na 
swój sposób interesujący — chociaż archaiczne 
to  interm ezzo raczej w środku należało umieścić.

St. NieuńadomsTci.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Zgrom adzenie narodow e kreteńskie, które 

sam ow olnie zebrało się przed kilku dniam i w 
M ilipotanie, przesłało gubernatorow i Dżewadowi- 
baszy oświadczenie, że pozostawienie jego na 
wyspie uw aża za nielegalne, a wszystkie rozpo­
rządzenia za niepraw ne, alDowiem sam  sułtan 
na wiosnę zdał wszelką troskę o Kr etę w ręce 
m ocarstw , te zaś przyznały jej całkowity sa ­
m orząd. Z tego pow odu zgrom adzenie n arodo ­
we uw aża się za jedyną na wyspie praw ow itą 
władzę i z tego ty tu łu  wzywa Dżewada-ba^zę, 
by wojska i chorągwie tureckie usunął i sam 
opuścił wyspę.

Dwie kom panje szkockiego pułku odwołano 
z Kanei na Maltę. Podobno niebawem  ustąpią 
z wyspy wszystkie angielskie załogi.
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Rada państwa.
Głosy prasy.

Fremdeńblatt wskazuje na skandaliczne 
sceny w parlam encie, k tóre  tw orzą tam ę do za­
w arcia narodow ościow ego pokoju w A ustrji. 
Gdy siła działania parlam entu  ulega system aty­
cznemu paraliżow aniu, — to oczywiście nastaje  
po ra  nietylko dla językowych, ale wogóle dla 
wszelkiego rodzaju  rozporządzeń. Nie pow inno 
się zatem wystawiać parlam entaryzm u na zbyt 
ogniowe próby i 1:czyć na  jego niespożytą silę,— 
gayż ostatnie w ypadki wykazały, ja k  strasznie 
g:>" zachwiano niewłaściwym eksperym entam i.

Taterland  u trzym uje, że jedno przecież 
jest zupełnie ja sn ą  rz iczą : że m ianowicie nale­
ży utrzym ać, co uznaje się godnem  u trzym ania 
i że laLYfO jest pchać naprzód dzieło zniszcze­
nia, aie to w rezultacie może pociągnąć wszy­
stkich na dno otchłani.

Ostdeutoehe Rundschau ogłasza, że niemie­
ckie stronnictwo ludowe ręka w rękę z niemie- 
ckiem stronnictwem postepowem zastosowało 
Wsze.kie środki obstrukcyjne celem odwleczenia 
pierwszego czytania prowizorjum ugodowego. 
Sceny hałaśliwe są środkiem obstrukcyjnym 
najmniej skutecznym.

Na przeszłość powinny wszystkie stronni­
ctwa obstrukcyjne postępow ać zwarcie i karnie.

Reichswehr donosi, że parlam entarna  ko­
m isja postanow iła poslaw ić na porządek dzien­
ny wniosek Dipault’ego przed wnioskiem © po 
stawienie m inistrów  w stan  oskarżenia za wy  ̂
danie rozporządzenia o przedłużeniu ważności 
Ustawy o podatku od cukru.

T en  sam  dziennik ogłasza ioterview  z p 
Pattaiem , który oświadczył, że chrześcjańsko- 
Socjalne stronnictw o broni stanow iska narodo 
Mego. Obstrukcja nie jest o b ro rą  praw niem e 
ckosci, jej skutkiem  jest jedynie osłabienie 
Austrji wobec W ęgier. Zgoda dałaby się osią­
gnąć jedynie w razie, gdyby ograniczono roz­
porządzenia językow e i uregulow ano kw estję 
języKOwą w innych krajach. Ludność w ygląda 
niecierpliwie reform y przem ysłow ej, środków  
dla zaradzenia nędzy i uregulow ania płac urzę­
dniczych bez pom ocy nowych podatkow

R eferentem  dla prow izorjum  ugodowego 
m jbr “,ny ostanie jeden  z polskich posłów

W szystkie dzienniki wiedeńskie wieczorne 
Umawiają bardzo obszernie przebieg posiedzenia 
Uocnego i wszy s kie praw ie p, zyznają, że rząd 
* większość odniosły wielki zw jcięstw o parla­
m entarne, a pokonana obstrukcja wyczerpała 
Wszystkie środki walki. Był to  także obrachu­
nek pomiędzy stronnictw em  socjalno-chrześcjań- 
*kiem a  grupą Schoenerera, w którym  ta osta­
tnia została pokonana.

Zwycięstwo większości zawdzięczać należy 
ibok gorliwości posłów przedewszystkiem energji 
' Wytrwałości p rez .d ju m  i sekretarzy. Po zam ­
knięciu posil dzenia posłowie z praw i -y gratu lo­
wali zwycięstwa obu w iceprezydentom , a zwla- 
'żcza p. Abraham owieżowi, który przew odni­
cy! przez znaczną część posiedzenia

Dzienniki ubolew ają, iż onegdaj przyszło po 
Ûz pierwszy w parlam encie austrjackim  do bójki 

Między postam i.
Ostdeutscfa Rundschau , urgan W olfa, robi 

^Waltowne w yrzuty niemieckiej partji ludowej 
^em ieckim  postępow com , że na onegdajszem po- 

edzeniu grupa Schflnerera była rzeczywiście izo- 
‘Uv?aną w myśl życzeń Luegera.

H rabia Badeni był obecnym w parlam en-
przez cały czas trw ania posiedzenia i do-

Diero o godzinie dziesiątej zrana pow rócił do 
swego pałacu.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 6. listopada. W czoraj odbyło się 

posiedzenie kom isji parlam entarnej praw icy, o 
itórem  do n o szą : Przedewszystkiem  dyskuto­
w ano nad kw estją w yboru prezydenta.

P . D i p a  u 1 i zawiadom ił zebranych, iż ka­
tolickie stronnictw o ludowe nie odstępuje od 
tandydatu ry  p. K athreina i że przed tygodniem  
m niej więcej pisał list do niego, jednakow oż 
dotychczas nie otrzym ał odpowiedzi.

P arlam entarna  kom isja zgodziła się na  kan­
dydaturę  byłego prezydenta, chociaż nic ulega 
najm niejszej w ątoiiw ościl iż p. K athrein pono­
wnego w yboru nie przyjm ie. Postanow iono 
zwrócić się do niego telegraficznie z prośbą, 
aby zawiadom ił praw icę o swej ostatecznej 
decyzji.

W  dalszym ciągu om aw iano inne kom bi­
nacje w spraw ie prezydjalnej, a między innem i 
w spom niano także o kandydaturze p. Pattaia.

Pogłoski, jakoby pertrak tow ano  z lewicą 
w spraw ie wejścia jednego z jej przedstawicieli 
do prezydjum , są nieuzasadnione, jak  to  stw ier­
dzono w toku dyskusji.

Następnie poruszono także kwestję, czy 
kiedy na  porządku dziennym m a być posta­

wiony wniosek językowy p. Dipauli’ego. W  spra­
wie tej pow strzym ano się na razie od uchwały.

Również dyskutow ano długo nad zm ianą 
regulam inu izby. Ogólny poklask znalazła myśl 
p, S transky’ego, k tó ia  polega na  tem , że pre­
zydent na mocy swej dyskrecjonalnej władzy 
może stosow ać regulam in tak, jak to  uw aża za 
korzystne dla toku spraw  parlam entarnych.

Uchwały pod tym  względem jednak  jeszcze 
nie powzięto.

Wiedeń 6. listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu kom isji budżetowej oczekiwane są  wy­
jaśnienia m inistrów  Bilińskiego i Glanza co do 
ugody z W ęgram i.

Wiedeń 6. listopada. W kołach prawicy 
pow odu ukończenia pierwszego czytania p ro ­

w izorjum  ugodowego zapanow ał auch śmiel­
szy, posłowie odważniej spoglądają w przy­
szłość.

Wiedeń 6. listopada. Komisia budżetow a ze­
b ra ła  się dziś o godzinie wpół do dw unastej ce­
lem obrad  nad prow izorjum  ugody z W ęgram i. 
Lewica rozpoczęła zaraz obstrukcję, pp. Kaiser, 
Pergelt i R uss postawili wnioski form alne. 
R uss zażądał odroczenia posiedzenia, lecz wnio­
sek ten odrzucono trzynastu  głosami przeciw 
czterem. O bstrukcja trw a dalej. Komisja dotych­
czas nie była w stanie przejść do obrad  m ery­
torycznych.

TELEGRAMU
Dziennika Polskiego

Wiedeń 6. listopada. N a wczorajszem  po­
siedzeniu rady  gm innej zaprotestow ał r. Vogler 
w im ieniu liberalnych energicznie przeciwko 
zajściom na ostatn iem  posiedzeniu, szczególnie 
przeciwko próbie burm istrza wyprow adzenia 
z sali wykluczonych radnych przez służbę m iej­
ską, jak  rów nież przeciwko obrażaniu radnych 
przez burm istrza.

W  odpowiedzi na to  wykluczył dr. Lue 
ger r. Voglera z dwóch następnych posiedzeń, 
a poniew aż tego wykluczenia cofnąć nie chciał, 
przeto liberalni opuścili salę, postanow ili z so­
lidaryzować się z Voglerem i nie przj być ró ­
wnież na dwa następne posiedzenia.

Wiedeń 6. listopada. H r. Goluchowski w y­
jechał wczoraj wieczorem do Monzy.

Wiedeń 6. listopada. Delegacje wspólne 
zb ierają  się napew no w d. ló . Dm.

Budapeszt 6. listopada. P rofesor Mommscn 
w ystosow ał do tutejszego Budapesti H irlap  
list, w którym  oświadcza iż W ęgty źle wyjdą 
n a  tem . jeżeli obok króla węgierskiego istnieć 
będzie także konstytucyjny król wielkoczeski. 
Nie w ystarcza to  bynajm niej, że W ęgry m ają 
dla Niemców tylko dobre słówka. W ęgrzy sami 
m uszą oświadczyć, że w ich interesie leży, aby 
bronili praw  Niemców w Austrji.

Paryż 6. listopada. Profesor paleografji Mo- 
nod oświadcza, że w skutek porów nania listu, na 
zasadzie którego Dreyfuss został skazany, z daw ­
niejszymi listami eks-kapitana, doszedł do prze­
konania , że Dreyfuss padl ofiarą pomyłki są ­
dowej.

Kanea 6. listopada. Delegaci zgrom adzenia 
narodow ego wręczyli adm irałom  propozycje w 
spraw ie przyjęcia autonom ji. Żądają oni odw o­
łania wojsk tureckich, nowego sztandaru  dla 
Krety i prawa, głosu w spraw ie w yboru  jene­
rał nego gubernato ra .

Kanea 6. listopada. M iędzynarodowa ko­
misja w ojenno-sądow a skazała dwóch T urków  
za m orderstw a, popełnione w T rikalaiji, na do­
żywotnie więzienie, uw olniła zaś czterech.

Petersburg 6. listopada. W spom inając o 
najnowszych wywodach Fremdeńblattu w sp ra­

wie Serbji, oświadczają Nowosti, iż dla państw  
bałkańskich zaw itał okres pokoju, a  to  dzięki 
porozum ieniu się A ustrji z R osją. Państw a 
bałkańskie m uszą wziąć pod rozw agę wolę obu 
m ocarstw .

Kraków 6. listopada. Wczoraj po południu 
napadło kilku socjalistów na przechodzącego przez 
Rynek redaktora Głosu Narodu  Kazimierza Ehren­
berga i pokaleczyło go dotkliwie. Policja spisała 
protokół. — Sprawcą napadu jest niejaki Kazimierz 
Kaczanowski, były współpracownik socjalistycznego 
Naprzodu , Kaczanowski aresztowany.

Wiedeń 6. listopada. Adjunktami sądowymi 
mianowani następujący auskultanci: Bobakowski,
Dickmann, Agath, Wiśniowski dla Krakowa, Jacze- 
biński dla Tyczyna, Dihm dla Pilzna, Czapnik dla 
Brzeska, Piechnik dla Żywca, Karpiński dla Rado­
myśla, Stiasny dla Krakowa, Maciejowski dla W i­
śnicza, Reinfuss dla Głogowa, Osuchowski dla Kra 
kowa, Kubiczek i Nikleborg dla Białej, Jaroszewicz 
dla Krakowa, Gretschel dla Rozwadowa, Slodycki 
dla Krakowa, Krajsel dla Leżajska, Chomicki dla 
Komarna, Motał dla Starejsoli, Ziemiański dla Jaro­
sławia, Piłat dla Gródka, Borth dla Krakowca, Kirch- 
ner dla Trembowli, Sterzyóski dla Peczeniżyna Ja- 
sienicki dla Liska, Pragłowuki dla Kut, Wójcicki dla 
Podhajec, Kulczycki dla Jaworowa, Wolski dla Śnia- 
tyna, Schoenet dla Glinian.

Wiedeń 6. listopada. Radca dyrekcji skarbu 
we Lwowie Tadeusz Klusik otrzymał krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

Wiedeń 6. listopada. W  tutejszych kotach, 
zbliżonych ze sferam i bułgarskiem i, u trzym ują, 
że nie ulega najm niejszej wątpliw ości doniesie­
nie dziennika bułgarskiego Narodne Prawa, iż 
pułkow nik Kom arcw , redak to r petersburskiego 
Swieta , otrzym yw ał w ostatnich p a ru  latach 
od księcia F erdynanda bułgarskiego rocznej 
pensji 60.000 franków  za bronienie go w swym  
organie Swiet i torow anie drogi do zbliżenia 
się jego ze zm arłym  carem  Rosji.

W edług nadeszlych tu  inform acyj z P e- 
tei-burga, wykrycie, że K om arow  był na żoł­
dzie bułgarskiego księcia, spraw iło tam  s tra ­
szne w rażenie. Gała uczciwa część dziennikar­
stw a odw róciła się od tego człowieka, k tóry  
dopóty szczuł na  B ułgarję, aż dostał od niej 
tak kolosalną pensję, a  w tedy od razu  fron t 
zmienił i począł pisać hym ny  na cześć B ułgarji 
i jej księcia.

Paryż 6. listopada. Niektóre tutejsze dzien­
niki donoszą, że car, powróciwszy do P eters­
burga , wyraził się wobec zaufanych osób, że 
tak m u zakwasili Niemcy tegoroczne wakacje, 
iż już w przyszłym  roku na spędzenie ich nie 
uda się do Niemiec. P o  przyjeździe do P eters­
burga wystosow ał car zaraz serdeczny list do 
b ra ta  swej żony, ks. hesskiego, zapraszający go 
do przybycia tej zimy do Petersburga, nato­
m iast o ks. badeńskim  m iał car wspomnieć 
dość niechętnin.

Londyn 6. listopada. Biuro Reutera oświad­
cza, że doniesienie jakoby A ' glja, F rancja  i 
Rosja podjęły się gw arancji pożyczki greckiej 
jest przedwczesne, dotychczas nie przyszło je ­
szcze do porozum ienia w tej kwestji.

Rzym 6. listopada. Dziennik Opinone pisze 
o wizycie m inistra spraw  zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiego w M onzy: Spotkanie to  nie zapo­
w iada i nie przynosi nic now ego; położenie 
m iędzynarodow e nie będzie przez nie bynaj­
mniej zmienione, ale rękojm ie pokoju doznają 
um ocnienia. W łochy m uszą odczuwać żywą ra ­
dość z pow odu wizyty hr. Gołuchowskiego i 
złużonego przezeń królow i hołdu. W ym iana za­
patryw ań pomiędzy h r. G olurhow skim , a  m ini­
stram i włoskimi wykaże konieczność w ytrw ania 
w dotychczasowej polityce, aby jej cenne owoce 
u trzym ać przez czas możliwie najdłuższy.

S tam buł 6. listopada. Przygotow ano irade 
nakazujące reorganizację i silne wzmocnienie 
floty. O zam ówienia na  nowe okręty  ubiegają 
się dwie f i i my:  angielska A rm stro n g a , k tóra  
wysiała tu  swego dyrektora N obla , i niem ie­
cka K ruppa. T ę  drugą zalecił sułtanow i cesarz 
W.lhelm.

S tam buł 6. listopada. Sułtan nakazał, aby 
we wszystkich szkołach w państw ie w ykładano 
po turecku h isto rię  islam u i życia M ahometa.

S tam buł 6. listopada. P atrjarcha orm jański 
przedstaw ił Porcie m em orjał o strasznym  uci­
sku, jakiem u pnd le/ają  O rm ianie w skutek bez­
granicznej sam owoli władz miejscowych.

Ateny 6. listopada. Pułkow nik Vassos wy­
stąpił z arm ji greckiej. Zamierza on wziąć 
czynny udział w życiu politycznem .

Nowy Jork 6. listopada. Na wczorajszej 
giełdzie okazała s i ę  wielka zniżka kursów  z d o -

JAS J A ff lA
jibiler i złotnit

w* Lwswlt, pito NarjaoM
poleca

swój bogati zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

pa najniższych awaob.

W a ż n e  d la  P a ń !
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gw arancją. 
W szkole kroju Engenjl  WeckerówneJ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
aic równocześnie w nauce udział biorą 
-ych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każda 
miarę sprzedaje się fo n w  na stanrnk, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żą ia  
nie do sfastryROwama. i wyprubowani? 
pod gwarancją najściślejszej dokładności, 
ławówienia na prowincję uskutecznia sie 
Zwrotną poczt.-.

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI!

Wypożyczalnia książek 
i NUT

STANISŁAWA KOHLERA
we L w o w ie

ulica Batorego l iczba 28
tuż naprzeciw Gimn. Fr. Józefa.

Abonament (3 tomy naraz) 50 ct. 
miesięcznie. Kaucja 1 złr. Na prowin­
cję (10 tomów naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie. Kaucja 5 złr. Najnowszy 

katalog właśnie opuścił prasę. ^
Zapisywać się można codziennie.

Nuty 6 kawałków naraz 50 ct. 
miesięcznie. Kaucja l  zlr.

C h r is to fle  &  C ie
c. k. dostawca nadworny 

w W ie d n iu , I .  O p e rn r ln g  5
228 poleca swoje 1 —16

sławne na cały świat najlepiej 
srebrzone fabrykaty 

po oryginalnyoh cenach fabryozuych
12 Łyżek . . . . złr. 16-50
12 Grabków . , • ,  16-50
12 Nozów . . . . .  1 7 -

1 Chochla . . • ,  6 ’-
1 Chochelka. . . ,  3-50

12 Łyżeczek . . . .  8-50

Do nabycia we Lwowie u

J n J J a n a  M tr c e le c k le g o .

wozu obaw y w yw iązania się zatargu między 
H iszpanją a A m eryką północną. W yw ołały o- 
baw ę tę  oświadczenia byłego posła am erykań­
skiego w Madrycie T aylora , k tóry  powiedział, 
iż reform y zam ierzonejprzez H iszpanję na  Ku­
bie, pozostaną bez rezultatu , a jedynym  środ­
kiem przyw rócenia pokoju na  wyspie jest in­
terw encja S tanów  Zjednoczonych. — Na spadku 
kursów  ucierpiały najwięcej efekta m iędzynaro­
dowe. Przed zam knięciem  giełdy kursa  znów 
się podniosły.

Rio de Janeiro 6. listopada. Pew ien żołnierz 
strzelił do prezydenta rzeczypospolitej brazylij­
skiej M oraesa; chybił jednak. K rew ny prezy­
denta, pulko ' nik M oraes odniósł lekką ranę. 
M inister wojny chciał odebrać b ro ń  zbrodnia­
rzowi, — przytem  jednak  sam  znalazł śmierć.

Telegrany giełdowe i targowe.
Wiedeń 6. listopada.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352"75, Węg. 
Kredyty 387 —, Anglobanki 162 50, Wiedeósk. 
,Barkvcrein* 252 50, Unjony 290- —, Laenderbanl 
218 25, Sztacbany 335*25, Lombardy 8 2 ' — , Elbe- 
thale 260' —, Kolej północno-zachodnia 2 4 6 '— , 
Tytuniowe 154'50, Rima 253 25. Alpiny 133 —, 
Renta majowa 1 0 2 3 0 , Węg. renta koronowa 
99 90, Losy tureckie GO 60, Marki niemieckie 
58-82,

Berlin 6. listopada. Giełda wczorajsi z wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie pudane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parltat), Kredyty 2 2 1 4 0  (352 64).
Sztacbany 142-60 (334'85), Lombardy 35' 40
(82 71), Disconto 199 25. Usposobienie mocne.

Frankfurt 6. listopada. Giełda wczorajsza
wieczorna- kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 298 75 (352 62),
Sztacbany 283 75 (335-30). Lombardy, — • — 
( — " —), Laura 175 50, Harpener 188"40. Disconto 
199 10. Usposobienie ustalone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6. listopada 1897 r.

HOTEL ZORZA. R. br. Banhidy z Grodziska. W. 
Morhnaika z Tarnopola. S. Dunin Kęplicz z Tustania. 
W Schnell z Starych Brodów. J. Kulesza z Krakowa. 
B. Berko z Krowodrzy. R. Dróchsler, A. Golik z 
Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. M. Julijan z żoną 
z Bukaresztu. J. W eiser z Sassowa. W. Uher z familją z 
Husiatyna. K. Rerbczka z Miękisza. L. Pilzer, M. Unger, 
dr. W Styczeń z Krakowa. M. Chomińska z Sambora. 
A. Sonnenschein z Wiednia. Dr. S. Klótzel, dr. J. Schen- 
ker z Przemyślan. J. Matejko, dr. K.rchmayer z Krakowa. 
D. Hirschhom, A. Ostermann ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. N. br. Mustatza z Czernio- 
wiec. A. Strzelecki z Kukizowa. Br. Horoch z Winniczek. 
J. Bloch z Paryża. J. Tetsch ze Stanisławowa. J. Walter 
z Wiednia. E. Axelrad z Czerniowiec. J. Kochanowski 
z Pizebierany. J. Olszewski z  Żółkwi. H. Preiser z Bu­
kowiny.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadne) za nią odpowiedzialności)

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości 

P . T. Publiczności jak  i P . T . lekarzy, 
że przy sprow adzaniu lub  zakupnie wody 
selterskiej zawsze na to  baczyć trzeba, aby 
dostaw iano prawdziwy.
Król. Selters (KOnlgl. Selters)

ze zdroju m ineralnego Nied sr-Seltei s, a 
nie jakieś fabrykaty lub naśladow nictw a.

Praw dziw a woda seltersKa m a tak 
na flaszkach jak  i na bańkach oznaczenia.

Król. Selters (KSiiigl. Splt»rs)
jak  niemniej jako dals/e znam ię, heral­
dyczny orzeł na czerwono-niebresko d ru ­
kow anych w inietach. Prosim y więc przy­
jaciół prawdziwej wody.
Król. Selters (Kónlgl. Splters)

wszeik e naśladow nictw a odrzucać, a podać 
nam  łaskawie nazwiska tych kupców, k tó­
rzy sprzedają falsyfikaty pod podobnie 
brzm iącą nazw ą lub naśladow nictw a 
w ogóle, abyśm y przeciw nim  wdrożyć 
mogli sądow e kroki.

Król. zdrój mineralny

Siemens i Ska w Berlinie.

D r. J  A  J\ A
lekarz chorób wewnętrznych przeprow adził 

na ulicę Pańskę I, 6 (parter).
się

S O L I T E R
wyleczenie nieza­
wodne w  dwóch 
godzinach  pi zez 

użyc iu  G l o b u t e s S e c r e t a n a  aptekarza
uwień. nagroda. A-odek nieomylny, przy­
ję ty  w szpitalach  Pai yzkic.h. G l o b u l e *  
S * c r * t a n  usuwaj.} wszelkiego gatunku  
robaki u ludzd i rwjerz^t dom ow ych.

II Ul A P A Z n a ko r .itc  powodzenie Glo UnHUH.  b u le s  S e c r e t i n  dało po­
wód do icznych podrabiali, których cno-

• b u le s  S e c r a t M n  dało
•ych podrabiać, k t  

r z y  starann ie unikać powinni.

We Lwowie w apt
PP. Mlkolsecha, Wewloriklego 

1 D** Ruckar*.

Ehrbara i Krzyżanowskiego.

^LU XARD0
s ł ynny  w swiecie

. ^ J i K i e i ^
jest wszędzie do nabycia

Specjamta chorob dziecięcych

Dr. P. K u c h a r s k i
plac Akademicki 1. 1.__________

Lekarz chorób nosa, uszu, gardła i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
przeprowadził się na ulicę A k a d e m i c k ą  •< °o

kasyna miejskiego. 2003

Gukry i herbatniki warszawskie
Szanownychogólnie chwalone i przez moich wi' !ce 

odbiorców za najlepsze uznane, poleca fabryka cukrów 
herbatników Jana Hoflingera, Teatralna i. o, pli j 
Ducha. Proszę kto wyrobów moich niezna, ażeby czy 
małą próbę zrobić, by się o jakości towaru przekona . 

staranne opakowanie ręczę.
I n 8 e r a l a c  h.C e nn i k  w

Oryginalne kalosze petersburskie

iamstie 210 ct., męstic 2'90 ct.

plac

•i

poleca:

M arcin  Muller
Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

V
O s zu s tw o ! niesumienni podizi dn fabrykami 
naśladują etykietę s ł a w n y c h  tutek N i e ­
m i o j o w a k ie g o . Należy strze iz się prze u-

chem naśladownictwem!
Każda etykieta i tutka zaopatrzor jest na­

zwiskiem 
S . W . W IE M O J O W S K I.

IDEAŁEM KOBIET jest piękna Karnacja 
i ta  delikatna cera arystokratyczna, k tóra sta­
now i rzeczywistą piękność. Bez z m a r s z c z e k ,  

k r o s t  i p l a m  c z e r w o n y c h  
zdrowa i czysta błonka oto są 
skutki osiągnięte zapom ocą jedno­

czesnego użycia GRł ME i-jIMON 
Pudru  i Mydła SIMONA.

Należy zażądać praw dziw ą m a rk ę : 
J. SIMON w Paryżu.

W G alic ji: W e Lwowie w aptekach P P . 
Mikolascha, E hrbara . W ewiórkiego, Krzyżano­
wskiego, R u c k e ra ; w Krakowie u  P P . W isznie­
wskiego, R edyka, Trauczyńskiego i we wszyst­
kich .k ładach  perfum , galanteryjnych, w baza­
rach etc.

W chorobach dziecięcych,
które tak często potrzebują środków nis* sący ib 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskieL. jako 
ze v zgl<jdu na łagodni działanie najlepiej się do tego 

nadająca:

“S w o d «  
IZOZAWA ALKALICZNA

skrofułach. rhachltl8,
katarachprzy kwasach żołądkowych, 

nabrzmieniu gruczołów I t. d., rowmeż w 
krtani i kokluszu. (Monografia GiesshUbl Sauerbrunn 

przez radcę dworu Loschnera).

G. k. uprzyw. gahcyjski akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
przeniósł „

Kantor wymiany oraz oJdzlał depozytowy
którvch biura mieściły się dotąd w mezaninit gmaehi 

y w la s n ^ ,  do frontowych lokalńości w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek t.ezący, 
przyjmij® do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
wzór instytucyj zagrani-

G. L  P. RECKA SYNOWIE
Berlin —  ReiM eiióorf

Od roku 1859 specjalna fabryka dla

gatrów tartakowycn

drzewa— maszyn de ebrobki ih x o w b .  z<.ty m»d«i p»*»tw.wyZłoty medal padatwowy. •»
Na wszystkich obesłanych wystawach strzymałn pierwsze nagrody.

poleca
magazyn nowości f.

L W Ó W

% ni i Trmo l i i

Nadto zaprow-cLzono 
cznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za opłata 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytariusz 

otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytzu i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty. . ,

W tym kierunzu poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarzą-zema.

Przepisy odnoszące się do tego 
tów otrzyma'- można bezpłatnie w 
towym.

rodzaju depozy- 
Oddziele depozy-
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DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 1 s eon ta  od v /razu .

Józef Weiss, zegarmistrz, konserwator
miejskich zegarów wieżowych we Lwo 

wie, poleca swoją pracownie. Sobieskiego 
11. ‘ 913

Kandydat notarjalny do substytucji, u- 
*  zdolniony, znajdzie natycnmiast umie­
szczenie w kancelarji notarjalnej w Haliczu.

flyetarjusz biegły w sprawach spadko- 
"  wych znajdzie umieszczenie w kance­
larji notarjalnej w Hali'-z i. Do podań 
należy dołączyć odpisy iwiadectw. 354

Lokomobile 6cio i 4 konne, tokarnie 
różnej wielkości do sprzedania. Stupni- 

cki, Lwów Podzamcze. 951

II
koztki i ńysortowane towary sprzedaję 

po cenach bajscznlb tanich we Filji
obok niego ni gazynu we Lwowie, 
nlac Halicki 1. 2. A. Krzysztofowlcz.

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

Salon z werandą umeblowany z usługą 
i opałem do najęcia Poniatowskiego 3.

Jest nałychn?la8t sklepik dobrze się ren- 
tujący pod bardzo korzystnymi warun­

kami do sprzed-„d i . Plac Smolki 1. 
W iadomość tamże. 952

Tani cukier!!!
krótki tylko czas póki zapas starczy

pól kilo w g ł o w i e ........................181/, et.
„ „ częściowo z głowy . . 19 ct.
„ „ w kostkacli i mączce 19 '/, ct.

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batcrego I. 2. 

j g p p p p o g p fg p p k

T YL KO
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOF.PFERA
uliot Trybunami, i 1. 12, nom wu*ny,

moin* do»t«ć oodziaiHa o gdfej la 8 runo flurące dnindunie
C E I I I I :PI ’ird wieprzowa z kapustą . '5 ot.

8lakan* p łuoka..............................12 „
F la c z k i .......................................12 „
Uółka cielęca z oh-zanem 10 ,.
Kiełbaska z chrzanem . 5 ,,
Kawior .................................... 15 „
Obiad w abonamencie . . 40 „

Wszelkie napitki w najlepazyoh gatunkach 
po canacl najum.arkowarttzych; dl. ,’tw.oio, 
ia potbodzą z moj >1 ir1 lara daję odbiorcom 
znaczki. Hapepaze WIIA pa eenaon na.tanczych, 
począwszy od 40 ot. Mtr.

Z pcw sianiem
________ N a f t u ł a  F o e p f  e r.

Parcele deaoilene w stryiu
w bliskości c. k. sądu obw odow ego 
i dw orca kolejowego położone do 

sprzedania.

Bliższych inform acji udziela pan 
Władysław P o s t ę p s k i ,  inżynier 
miejski tam że. 2017 i _ 3

H ANI)E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2 .—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowym, i Tał 

dzikami (zakładkami) po zł 2.75 3. 
Koszule kolorowe, kreponowe i oifor- 

towe po zł. 2‘5S i 2 ’75.
Koszulo noone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł 1-49 
i 1-60.

Podkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 0 5 , 1  1 5 ,1 4 5 , 1 6 5  180 . 
Kaiesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2 ’40 i 2’80. 
Mankiety tuzin po zł. 4  i 4 ’BU. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2'50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryglnnlne praf. dra Jigera wyroby 
po oenach fabrycznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osón wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I poóozoohy 
Ogrzewacze na iołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na łądaolo szozegółewo ooulkl.

§j B
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handel sukna 
i towarów wełnianych

pud n jm ą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

poleca

na 1. piętrze
Salon Infekcji damskiej.

1801
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inradzir i m  swiezmd. 
Zstępcją > ,n>Łrći a mydin ip jo r .  
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ALM  HUBNER
poleca:

do m alow ania, konserw ow ania i 
im pregnow ania dachów  blaszanych 
i drew nianych, budynków  gospo­
darczych, m ostów , parkanów , szta­
chet, ogrodzeń, b ram , drzwi, okien, 
sprzętów  dom ow ych i gospodar­
czych, mebli ogrodow ych, drzew 
budow lanych, oszalow ań w staj­
niach , schodów, kół m łyńskich, 

podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporządzone 
z najlepszych m ateija łów  o trw a­
łości gw arantow anej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razowym  pociągnięciem kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczegomie dla swych taniości 

chętnie używane.

T E R
bez farby czarny i brązowy.

Olej terowy
brązowy nadzwyczaj tani, dobrze 

im pregnujący i konserwujący.

CARBOL INEITM
prawdziwe

Arenariusa.
Jedyny skład dla Galicji.
RroR7rnrh l do dyspozycji.

EXSICATOR
w yśm ienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

Earby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gw a­

ran tow anej trwałości.

Broszurki, opisy użycia, karty
w zorów  i kosztorysy na większe 
roboty  najchętniej zostają udzL- 
lane.

Przy znaczniejszej potrzebie po-
wyż podanych konsf rwujących 
a rty k u łó w , jakoteż m ateija łów  
budow lanych a m ianow icie: Ce­
mentu, Wapna hyd-aul., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Paoy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t. p. 
proszę wprzód ofertę zażądać, 
a  uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w spłacaniu za po- 
przedniem  porozum ieniem  się.

Co do jakości to  li tylko cał­
kiem doborowy tow ar byw a do­
starczany.

N ajnowszy CENNIK opuścił druk 
i jest do dyspozycji Szanownej 
Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38.

L. 1219. 2015 1—2

Konkurs.*
W ydział powiatowy w Horodence 

rozpisuje konkurs na posadę lu­
s tra to ra  z płacą roczną 000 złr. 
i zw rotem  kosztów podróży 
uchw alonej budżetem  rubryki.

Ubiegający wykazać się winien 
znajom ością rachunkow ości i świa 
dom ością pełnienia obow iązku kon 
troli nad m ajątk iem  gmin.

Pożądanym  jest egzamin pań­
stw ow y z rachunkow ości i p ra ­
ktyka przy W ydziale pow iatow jm  
lub krajow ym .

T erm in zgłoszenia do 30. Listo­
pada 1897.

P a s a ż  Hausmanna
2018 I. Lwowskie 1— 1

Photo - Plasticon
Podróż na około świata.

Otwarte codziennie od godziny 10. rano 
do 10. wieczór. Elektryczne poruszenia 
przy osobnem dziennem i nocnem  

oświetleniu.
Od 7. listopada do 13. listopada 

jest do widzenia:

,.Okolice św. Gottharda”.
Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci. 
Co niedzieli rozpoczyna się nowa serja.

Prawie zadarmo
od dzisiaj dajemy poniżej wymienione 
towary, które zwykle 2 i 3 razy tyle 
kosztują, jak długo zapas starczy, a więc 
krotki czas, po istotnie bajecznych cenach
a to :

1 zupełne ubranie męskie, złożone z 
żakietu, spodni i kamizelki, z dobrych i 
trwałych materjałów modnych, wedle 
najnowszej- wiedeńskiej mody dobrze i 
mocno zrobione, w każdej szerokości i 
każdym deseniu. Jako miarę podać nale­
ży: Obwód piersi, długość ramion i dłu­
gość w kroku.

1 parę męskich lub damskich buci­
ków, dobra wiedeńska robota, trwały ma- 
terjal. najnowszy fason, każdej wielkości.

Kapelusz męski, miękki, fason naj­
nowszy, w e'eganckich kolorach, każda 
wielkość na składzie.

Parę zimowych rękawiczek dla pa­
nów albo pań. z wełny tkane, dobro, 
trwałe, eleganckie i bardzo ciepłe.

Wszystkie te artykuły kssztują ra­
zem tylko 4 złr. 50 ct. i wysyła się je 
Ladto franoo za zaliczką lub po nade­
słaniu pieniędzy. Każdego zdziwi dobroć 
i niesłychana taniość tych przedmiotów 
i musi się każdy, kto je chce nabyć, z 
zamówieniami pospieszyć.

Adres: Biuro braci Apfel, Wiedeń I. 
Fleischmarkt 6.

Celem położenia tam y naduży­
ciom niektórych restau ra to rów , 
mum zaszczyt podać do publicznej 
w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedaj. na Bzklai kl tylko następujące 

flrm y
H Auerhahn, restauracja „pod sroczką" 

nL Kopernika 10.
Natan Arnold, Rynek.
Hernan Auei h< ho, ul. Kopernika 10. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego.
WCheim Breltmajer, ul. Trybunalska 10. 
Władysław Bukdskl, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flleg, ul Jagiełło iska 1. 22. 
Zygmunt Górski, ul. Krasickich 7.
F. Graf, ul. Karol Ludwika.
Ignacy Gensel ul Kazimierzowska 11. 
*dri!f GriinYeld, ul. Janowska 7.
Ozlrs Gai funkel „pod Polakiem* ul ca 

W ałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Jakób Heller, ul. Sobieskiego 24.
Antoni Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Hali' ka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9.
Jerzy KIrsoh. pL Solam i 1. 6.
August Kostklewloz, ul. W ałowa 13.
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwlo, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheck, I. Trybunalska 4. 
Wojciech Łopaczyńskl, Gro; ecka 79.
J. Nowożenluk- ul. Koj em ika 1. 4.
Wilhelm Ost ul G odzickich 4. 
az mon Post. ul. Krasowska.
Knrol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Po.—r ■ Hynek 7.
Antoni Rudzlóskl, rest .oracja kolejowa. 
Abrahrm Rothberg, ul. Kazimierzo.,ska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Scbullm Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słom im*.
Naftuła Toepfer, ul. Tryhunal-ska 12. 
WMhelm T innenbauni.ul. Karola Ludwika 31. 
S. B. TSnzer, plac Chorażczyzny.
Teofil Telchman, ul. Dominikańska.
Ignacy Tanenba im, Jagiellońska 4 
Jan Waźoy. ul. Czarnieckiego.
H. ZlSnet. ul. Kazimierzowska.
Leonard Źyczyńskl, ul. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja.

Główne zastępstw o i skład piwa 
beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 12. 

Telefon Nr 6.
Skład piw a daszkowego 

u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. 
Telefon n r. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pism ach lw ow ­
skich nazw iska restau ra to rów , k tó­
rzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a  nadto  zastrzegam  sobie w ystąpić 
w drodze sądow ej przeciwko sprze­
daży, a nadto  zastrzegam  sobie 
w ystąpić w drodze sądowej prze­
ciwko sprzedaży obcego piw? pod 
m arką  okocimskiego.
JAN METZ, b ro w ar w  Okocimie.

najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
Sezon od 1. W rześnia do 1. Czerwca. 590 1—14

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie | zy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień mo. zowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej cńorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Prebl >■*, 

poczti St. Leonhsrtl Karyntja. 563 1—?
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Wałki elastyczne *
do zaopatrywani.- na zimę drzwi 

i okien.

Wałki grube
d o  o b i j a n i a  d r z w i .

Kit, Gips
_  polecają po cenacli zniżonych «

i: FRIEDRICH 1 BEACOCK1
*  Lwów, ul. Hetmańska I. 4, *

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

Dla gorzelń!
Olejek anyżowy rosyjski 
Weie gumowe 
Szklą do wodowskazńw 
Pierdolenie gumowe 
Szczotki do kadzi 
Latarnie gospodarskie na oliwę, 

naftę i świeco 
Pyrolinę do taniego i pewnego o- 

świetieniu 
Palniki I knoty do pyroRny 
uwusiarozaii wapniowy 
Pochodnie naftowe 
Poohodnle smołowe 
2010 polecają 1—5
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Frieflrl i Brnft
Lwów, ul. Hetmańska 1.4.

100 do 300 zł. miesięcznie
mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta­
wowo dozwolonych losów i papierów 

państwowych.
Orerty do Ludwika Oesterrelchera, 

Budapeszt VIII. Deutschegasse 8.

J f  Tylko za złr. 5*50
doskonały surdut zimowy z loden z sil­
nego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z grubą, i ciepłą podszewką, 
wedle najnowszej mody dobrze robiony, 
z kołnierzem do przekładania i kiesze­
niami w kolorach brunatnym, szarym, 

drap, gładkie, kraciaste.
Te surduty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się masami i żadeL z czytelni­
ków nie powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi, dlngość rękawów. Posyłka za za­
liczką albo ia. poprzedmem nadesłaniem  
pieniędzy iranko i bez kosztów

z Biura ubrań Apfla,
W i e d e ń ,  I .  F l e i s c h m a r k t  6 .

Wyciąg z cennika
LEONARDA SOLECKIEGO

we Lwowie, ul. Batorego i. 2.
pół kilo powideł słodkich znakom. JK ct. 

„  „  śliwek olbrzymich . . .  16 „

„  „  masła do potraw . . . 48  ,

„  „  „  deserowego znak. 72 „

„  „  smalcu znak. bezwonnego 38 „

„  „  słoniny wędzonej . . .  38 „

„  „  bryndzy liptawskiej znak. 32 „

„  miodu znak. podolskiego 32 „

„  „  maronów dużych . . . 18 „

1 paczka świec stearynowych ciężkiej 
wagi 40 ct.

Wszelkie inne towary w zakres megn 
handlu wchodzące, sprzedaję po renach 

możliwie nizkich.
Zamówienia z prowincji odsełam  

odwrotnie. Zwracam uwagę, że tylko 
w moim handlu daję 3°/0 opustu przy 
zakupnie towarów począwszy od 2 złr.

FUMIGATEUR DESPICSI
W  głów nych ap te inch .

I ASTMIE
KATAROM.

Skład głów ny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

100 koron 
za dobre rozwiązanie!

577 1—2
Resztę
Blatter1

„Wiener humoristlsche BI9tter“ płacą, aby 
swe 4 rok wychodzące, bogate w ilustracje, 
humorystyczne pismo coraz więcej roz­
szerzyć, za odpowiednie rozwiązanie za­
leczonej zagadki, powyższą premję. Kto
poganiacza znajdzie, niech poszle obok
abonamentowej ceny półrocznie złr. 1’50, 
kwartalnie 75 ct. (także w markach li­
stowych) dokładny adres i oznaczoną 
krzyżykami zagadkę do „Wiener humorl- 
stlsahe BIStter“ “  en VIII, Lerohenfeld 
strasse Nr. 46. Przy ostałnich rozpisa- 
niach nagród na 200 koron otrzymali 
nagrody po 200 koron p. E. Szator, Pię-. 

—  iokościoły 51 Węgry, pani Józefin? Dis •
. i xi u tschek, wdowa po c. k. ajencie policji,

pnćaja ,• |pner numorlstleohe W iedeń Gr. Sperlgasse 2 i p a j A. Jani-
nlemleckie pismo I oio-ystyozne. tscl.ek, nauczyciel w Panmtz (Morawa )|

Gdzie jest poganiacz'

MINOWE SERRJWALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie p< wagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dr, iru prof. Drasche, prof, dr. radca dwom  baron von 
Krat t-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter non Nloserlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. bchantn, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepioj zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne;
XI. kongres lek t  ki w Rzymie 1894 

IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894. Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Ps-y# 1895.
■ M * Prze«7ł o 500 świadectw lekarskloh

H o l  a n (1 j  a - A m e r y k a
rurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

I t c r d a m n  do o  w  e  k  o  l o r k a  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. W«Yrinje*,‘ja» e 7 A.
I. Kajuta. H. Kajuta,

od 1. Kwietnia de 31. Paidz. lk. 290- 400-) i od 1. Sierpnia de 15. Pazuzlernlka a*. ZOO
od 1. Listopada do 31. marca ak. ii 3Z0 ; od 16. Października do 31 .ipoa ak. 110

9 Stoaownia do położenia I wlelkodol kajuty, oraz azykkodol I *loga ioJI parowca.

Od daw ien daw na ze swej’ dobroci i zapachu znaną prawdziwa

HERBATĘ ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego amatorom 

tejże -  jioleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 

funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . . i .«
funt ąolango U loskau" w oryo- opak. kajlap. ZSP 
fti> .Im-orls ooaarakloj w oryginał, opakowaa. 3.50 
funt Wyslewkdw z najlepazyoh herbat kwiatów. 1.9 
Znakomita KAWA .,CEYL0N‘- 5 kila *rarv do kaidol 

staojl poaztewej........................................9.50

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Juliana L iW sk i
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotow e fu tra  i wszelkie inne artykuły  w zakres 
kuśnierstw a wchodzące, podług najświeższych fasonów , oraz 
przyjm ują pokrycia i przerabiania na nowe fesony, Ucząc do 

najniższych cenach Cenniki na żądanie franco
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KAWYnajlepsze gatunki, w ypróbow ane przed zakupnem , o sm aku 
ezyslym arom atycznym , k tóre rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, Ja jac  opust 30 ct. przy posyłce,

polno* indynln handnl

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej . . . .
V » » » * średniej . . . . • • 1 -  ,
n 9 w » p przedniej . . . . 1 0 4  ,
w » t * > gruboziarnistej . . 1-08 „
w » 9 9 p wybieranej . . . . . 1 1 0  ,
w * 9 n n perłowej . . . . . . 1-08 .
» „ „ MOKKI arabskiej 1-OK .

> „ JAW Y złotej . 1-08 .
Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6  centów.

GAEDKEGO
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzeniu
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na  oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.

SZCZEGÓLNE MARKI:
Czekolada narodowa . zł. 1-20 zn ’/ ,  kilo do gotowaniu
„  - PflpfeCt . „ 1’60 „ ™ „ jedzenia
Kakao 2 korony . „ t-70 „ „ „

ń ^  u n 2 , , , , , ,

P. W. GAE0KE i Ska
BflEDFdl. IV ., W ohllebengasse 19. HAMBURG.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
laku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprudaje się we wszystkich 

aptekaoh we flaszkach po 7> Htra po z ł. 1 *20. I f Utrze po zł. 2‘20

Apteka Serravallo w Tryjiście.
Hurtowny dom rozselłoty dla totardt leczniczych.

Załozny w r. 1848. " W  654 1 - 7  1*

XIX
Na zlacenie najwyższe c. I  ajcstolsldei mo^ci.

c. k. loterja państwowa
na ielo dobroczynne w ojskowe ces. austro-w ęgierskiej m onarchji.

T a loterja pieniężna — jedyna w A ustrji dozwolona — n u  
7278 wygran> ch w gotówce w ogólnej sum ie 341.684 koron.

Głowna wygrana 160.000 koron.
Za w ypłatę należy tości w ygranych rę r / j  c. k. urząd loteryjny. 

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16. grudnia 1897 r.
9 T  L o s  k o s z t u j e  3  z ł r .  a .  w .

Losy są do nabycia w oddziale dla lo te iji państw ow ych W iedeń, 
I. R iem ergasse 7, w kolekturach loterji, w trafikach rytoniu, w urzę­
dach pocztowych, posełkowych, telegraficznych i Kolejowych, w k an ­
torach wymianę — Rozkład gry  dla kupujących losy darm o.

Losy wysyła się wolne od porta.

Z c. k. Dyrekcji loterji.
599 1 —10 D z ia ł  d l a  l u t e r j i  p a ń s t w o w y c h .

Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi 
p r o f .  D r a  K o r c z y ń s k i e g o ,  p r o f .  D r a  P a r c ń s k l e g o .

Głdwny skład w Wiedniu I., Opernrlng Nr. 6.
W e  I iW o w ir :  Stnnls.iw Lipiński, St. Markiewloz, Jon Justian, Rndołf WałwW*

próoz tego prawie wozysoy aptekarz* 1 lepsza nanule delikatesów na prawiaoj1
700 1 - 9  .__________  ___

tNOAttw fedfwfrttoUaiday Bk. KiuHteitN OóiMMfWiki * BduftJkiUuL % BmkALiii K. BidwalMM p-t idurtądc** LiWwikk RiufU.


